
Z PRAC RADY PRACOWNICZEJ

Sytuacga finansowa 
przedsiębiorstwa

W ybrana pod koniec kw ietn ia  br. now a Rada Pracow nicza już w  
m aju rozpoczęła sw oją statutow ą działalność. Z asadniczym  tem atem  
pierw szego roboczego posiedzenia była sytuacja  ek on om iczno-finan­
sow a przedsiębiorstw a. Z agadnienie to dość szeroko zreferow ał za ­
stępca dyr. d.s. ekonom icznych EUG ENIUSZ CEZAR. Ponadto na 
liczne pytan ia  członków  Rady P racow niczej, dotyczące bieżącej dzia­
ła lności przedsiębiorstw a, odpow iadał dyrektor ZKiMR M ARIAN  
NAW ROCKI. Propozycje w ykorzystan ia  funduszu socjalnego przed­
staw ił pełn iący obow iązki g łów nego specja listy  d.s. pracow niczych  
ZDZISŁAW  PR U SZY N SK I, a ocenę realizacji planu popraw y w arun­
ków  pracy i ubiegłorocznego w iosennego przeglądu stanow isk  —  
kierow nik  D ziału BH P W ŁADYSŁAW  K A R L lN SK I. W posiedzeniu  
uczestn iczyli rów nież I sekretarz KZ PZPR tow . A DAM  SAW ICKI 
i przew odniczący zw iązku zaw odow ego ANTONI PRZYBYSZEW SK I.

A ktualną sy tuację ekonom icz­
no-finansow ą przedsiębiorstw a — 
stw ierdził E. Cezar — określa ją  
w yniki osiągnięte w  1984 r. oraz 
w  4 m iesiącach 1985 r, W artość 
sprzedaży produkcji i usług za 
ubiegły rok w yniosła 5 m ld 174 
m in zł. K w ota ta  została jednak  
pom niejszona o 164 m in zł, po­
niew aż odbiorcy w yrobów  ZKiMR 
nie zapłacili wi odpow iednim  te r ­
m inie (25.01.85) należności. O sią­

gnięty  zysk zam knął się kw otą 
734 m in zł, a w ięc o 50 m in zł 
w ięcej niż w 1983 r. W iększy o 
22 m in zł w  stosunku do p lano ­
w anego i o 58 m in zł w  porów ­
naniu  do 1983 roku był rów nież 
zysk do podziału, a więc pozosta­
jący  do dyspozycji przedsięb ior­
stw a. W yniósł on 362 m in zł.

Na podstaw ie tych liczb m oż­
na w yciągnąć wniosek, że m in io­
ny  rok był dla ZKiMR naw et

korzystny. S y tuac ja  mocno się 
jednak  kom plikuje, gdy dochodzi­
my do w p ła t na Państw ow y F u n ­
dusz A ktyw izacji Zaw odow ej. O- 
podatkow anie przedsiębiorstw  na 
rzecz PFAZ stanow i narzędzie 
bieżącego regulow ania tem pa 
w zrostu w ynagrodzeń. P lan  zak ła­
dał odprow adzenie na ten  fu n ­
dusz 120 m in zł. Po pierw szej 
w ersji b ilansu  kw ota ta  została 
skorygow ana na 152 m in zł, n a ­
tom iast po zbadaniu  b ilansu przez 
biegłego księgowego w zrosła aż 
do 279 m in zł. Tak znacznego 
w zrostu tego obciążenia n ik t w 
przedsiębiorstw ie się nie spodzie­
w ał. Zastosow any przez b iegłe­
go sposób rozliczenia produkcji 
netto , różniący się od p rzy ję te ­
go w  zakładzie, spowodował zna­
czne zm niejszenie dynam iki p ro ­
dukcji sprzedanej. P rzyrost p ro ­
dukcji sprzedanej netto  w  stosun­
ku do roku  1983 w yniósł zaledw ie 
0,4% (w pierw szej w ersji 3,3%). 
Bezpośredni w pływ  na pogorsze­
nie tych re lacji i w zrost PFA Z 
m iał rów nież w zrost kosztów  m a ­
teriałow ych, a także przekrocze­
nie o 10% planow anego fu n d u ­
szu w ynagrodzeń, Ś rednia płaca 
w zrosła p raw ie  o 3000 zł, tj. o 
20,1%, podczas gdy w ydajność 
p racy  tylko o 6,1%.

c.d. na str. 2

40-LECIE JZChG „POLLENA”

Od mydła do detergentów
JAW ORSKA „POLLENA” liczy 

już 40 lat. Jest to najsta rszy  za ­
kład  w  mieście. P ow stał w  1945 
roku, na te ren ie  daw nej fab ryk i 
m ydła oraz... ta rtak u . Na począt­
ku nosił nazw ę „Terenow e Z a­
kłady  Przem ysłu  Tłuszczowego” i 
za trudn ia ł 100 pracow ników . Cza­
sy te  pam ięta WŁADYSŁAW 
NEJMO, portier, dziś już na e- 
m eryturze, W pierw szych la tach 
produkcja obejm ow ała trzy  rodza­
je  m ydła gospodarczego. TZPT 
dostarczały go 27o ton  rocznie.

Nie zachow ała się, n iestety, ża­
dna k ronika z tam tych, p ion ie r­
skich czasów. Do najstarszych  do­
kum entów  należy bilans za 1949 
rok. W szystkie dokum enty pod­
pisyw ał wówczas „starszy b ucha l­
te r”. Zostały zebrane w  grubej

księdze. W yszczególniono w nich 
w szystkie naw et najdrobniejsze 
pozycje, jak  np. parę  d rew n ia ­
ków. 1 stycznia 1950 r. TZPT 
przejęły  nieczynną fab rykę p rze­
tw orów  kostnych w  Żarku. Po 
jak im ś czasie sta ła  się ona w ła ­
snością spółdzielni „P ionier”.

uruchom iono now y dział roz­
szczepialni tłuszczu i w ybudow a­
no bocznicę kolejow ą. P roduko­
w ane przed trzydziestu  la ty  p ro ­
szki do p ran ia  były zupełnie in ­
ne niż dzisiejsze. Hasło „pierze 
przez zam dczenie” pojaw iło się 
dopiero w  drugiej połowie la t 
sześćdziesiątych. Były robione na 
bazie kw asów  tłuszczowych. Do­
daw ano do nich różne w ypełn ia­
cze, k tó re  bardzo niszczyły ręce 
paniom .

Praw dziw y przełom  techniczny 
i technologiczny przyniosły la ta

Z okazji jubileuszu  redakcja  
„Przeglądu Fabrycznego” w  i-  
m ieniu całej załogi ZKiMR  
składa k ierow nictw u, ak tyw o­
w i społeczno-politycznem u

W la tach  czterdziestych i p ięć­
dziesiątych załoga podejm ow ała 
i w ykonyw ała w iele czynów p ro ­
dukcyjnych. W 1949 roku  p rze­
kroczyła p lan  o 20%. W tedy też

i w szystk im  pracow nikom  
JZChG „P ollena” serdeczne  
gratulacje i najlepsze życzenia  
dalszych osiągnięć w  pom na­
żaniu dorobku m iasta, regionu  
i kraju.

siedem dziesiąte. Zm ieniła się w te ­
dy jeszcze raz nazw a ze „Śląskiej 
F abryk i M ydła” na Jaw orsk ie 
Z akłady Chem ii Gospodarczej 
„P ollena” O tw arto  nowe oddziały 
produkcyjne, gw ałtow nie zaczęło 
rosnąć zatrudnien ie.

Zm iany zapoczątkowało u rucho ­
m ienie oddziałów  produkcji środ­
ków szorujących w  1972 r. Cztery 
la ta  później ruszył zautom atyzo­
w any oddział proszków. W tym  
roku  trw a ją  prace przy budowie 
nowego zaplecza technicznego, 
kotłow ni oraz insta lacji dośw iad­
czalnej do produkcji d etergen ­
tów . Będzie m ożna dzięki tem u 
uniknąć kosztownego im portu...

— Zaczynaliśm y od 270 ton  m y­
dła. Obecnie dostarczam y 42 tys. 
ton  środków  piorących i czysz­
czących rocznie — pow iedział 
nam  zastępca dy rek to ra  K A ZI­
MIERZ PACHOLCZYK. — 22 tys. 
ton to proszki, 8 tys. ton  — p a ­
sty  do szorow ania, 5 tys. ton  — 
popu larna pasta  „BH P”, a resztę 
stanow ią inne w yroby.

„Pollena” w ytw arza dziś 46 ro ­
dzajów  różnych czyścideł, dzięki 
k tórym  chodzim y schludnie u b ra ­
ni i możemy u trzym ać porządek 
w kuchniach i łazienkach. Z n a j­
dują się, w śród nich proszek „E”, 
pasta  „k o m fo rt”, płyn an ty e lek ­
trosta tyczny  „Elf”, środek do 
przeczyszczania syfonów „K ret”, 
szam pon „Taro” i w iele innych.

T rzeba dodać, że w  JZChG  
zw raca się w iele uw agi na sp ra ­
w y socjalne. Od kilku  la t p ro ­
w adzi się sta łą  w spółpracę z w ro ­
cław ską A kadem ią M edyczną, 
dzięki k tórej w yelim inow ano g ro ­
źną chorobę zaw odową — p y li­
cę. Od 1978 r. działa zakładow y 
ośrodek w ypoczynkowy w  L ubia- 
tow ie. „Pollena” nie zapom ina o 
sw ych daw nych pracow nikach, 
k tórzy  są dziś na em eryturach. 
W obchodach 40-lecia zakładu, 
k tó re  odbędą się 8 czerwca, w  
D niu Chem ika, na pewno w ezm ą 
udział HILARY BRYGICKT, A N ­
TONI K LEJ, BRONISŁAW A 
STARZYŃSKA i FRANCISZEK 
GRUSZKA, k tórzy  pracow ali w 
„Pollenie” od 1947 roku.

Z okazji 40-lecia członkowie 
załogi JZC hG  ufundow ali sobie 
sztandar, o w artości 200 tys. zł. 
P ieniądze zdobyli p racu jąc  spo­
łecznie w  w olne soboty.

Galeria zabytków Jawora rys. Sł. Kozłowski (Fil.)

D zień  C hem ika
2 czerwca swoje święto branżowe obchodzą 

chemicy. Z tej okazji wszystkim chemikom zatrudnio­
nym w ZKiMR składamy najlepsze życzenia jak naj­
większej satysfakcji z wykonywanej pracy oraz powo­
dzenia w życiu osobistym

R E D A K C J A

Pracownicy ZKiMR
w 1-majowym pochodzie

PIERW SZOM AJOW E ŚWIĘTO 
m a już blisko stu le tn ią  tradycję. 
W 1889 roku kongres założyciel­
ski II M iędzynarodów ki uchw a­
lił, iż 1 m aja  obchodzony będzie 
jako  św ięto m iędzynarodow ej so­
lidarności p ro le taria tu . Jej w y ­
razem  stało się hasło „P ro le ta riu ­
sze w szystkich krajów , łączcie 
się”. Od 40 la t św ięto to, obcho­
dzone w  odrodzonej, socjalistycz­
nej Polsce, wzbogacone zostało o 
nowe treści. W tradycy jnych  po­
chodach społeczeństwo polskie 
m anifestu je  radość z odzyskania 
niepodległości i życia w  pokoju,

niezłom ną w olę jego um acnian ia 
i budow y lepszego ju tra  k ra ju .

Ja k  co roku, już od godzin 
rannych  pracow nicy ZKiM R zdą­
żali do K lubu  Technika, stałego 
m iejsca form ow ania się ko lum ­
ny  m arszow ej zakładu. Mimo 
przenikliw ego zim na w  K lubie 
zjaw iła się dość liczna g rupa o- 
sób. Zapew ne n iska tem p era tu ra  
spraw iła, że form ow anie k o lu m ­
ny  nie trw ało  długo. W szyscy 
chętn ie podporządkow ali się po ­
leceniom  jej kom endanta JANA

c.d. na str. 4

Fot.  B. W U D A R S K 1

AGROMET 
t ZKiMR . 
SsJAWOR4

Pismo Załogi 
Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
Nr 5 (94) Rok XII 
Maj 1985 r.



Prezydium Rady Pracowniczel
W krótce m inie już trzy  i pół 

roku od uchw alenia ustaw y o 
sam orządzie załogi p rzedsiębior­
stw a państwowego. Sam orządy 
pow stały w  ok. j90°/o p rzedsię­
biorstw . W niektórych funkcjonu ­
ją  już dość długo, w  innych do­
piero rozpoczynają sw oją dzia­
łalność. ZKiMR należą do tej 
pierw szej grupy. N iedawno roz­
poczęła się d ruga kadencja sa­
m orządowej pracy. Działalnością 
21-osobowej Rady Pracow niczej 
kierow ać będzie prezydium  w 
składzie: KAZIM IERZ GRZĄ-
DZIEL — przewodniczący, BOG­
DAN TOMASZEW SKI i JAN 
W ĄTROBA — zastępcy przew. 
oraz KRZYSZTOF WALCZEW­

SKI — sekretarz. Przew odniczący 
R ady Pracow niczej K azim ierz 
G rządziel p racu je  w  ZKiMR od 
w rześnia 1962 roku. Obecnie peł­
ni funkcje k ierow nika W ydziału 
U zbrojenia Pras. W przeszłości 
także zajm ow ał kierow nicze s ta ­
now iska — najp ierw  w  W ydziale 
O bróbki M echanicznej, potem  ja ­
ko kierow nik  W ydziału Zabez­
pieczenia Pras. Należy do w yróż­
niających się pracow ników . Od­
znaczony odznaką Za Zasługi dla 
Zakładu oraz odznaką Za Zasłu­
gi dla W ojewództwa Legnickiego.

Bogdan Tom aszewski jest n a j­
starszym  stażem  pracow nikiem  
ZKiMR wśród członków prezy­

dium. W lipcu m inie 25 la t od 
rozpoczęcia pracy w  zakładzie. 
Je st k ierow nikiem  W ydziału T ło­
czni i Spawalni. W przeszłości 
został odznaczony Brązowym  i 
S rebrnym  Krzyżem Zasługi oraz 
dyplom em  Za Zasługi dla M ia­
sta Jaw ora.

Jan  W ątroba p racu je  na s ta ­
now isku kierow nika W ydziału 
Rem ontu U rządzeń w Kuźni. P ra ­
cę zawodową rozpoczął w ZKiMR 
w 1977 r., n ajp ierw  jako m echa­
nik, potem  jako m istrz i starszy 
m istrz. W yróżniony L istem  po­
chw alnym . A bsolwent Politech­
n iki W rocław skiej.

Najm łodszym  stażem  członkiem 
prezydium  Rady Pracow niczej 
jest Krzysztof W alczewski. W n a ­
szym zakładzie p racu je od m aja 
1980 r. Zaczynał w Dziale O rga­
nizacji i Zarządzania, a obecnie 
jest k ierow nikiem  Działu Zby­
tu. Także absolw ent Politechniki 
W rocław skiej.

Czytelnicy pytają -  administracja odpowiada

oszczędzone zostały jej okropno­
ści oddają hołd tym  wszystkim , 
którzy polegli w obronie ojczy­
zny, w  obronie pokoju.

9 m aja m ieszkańcy Jaw ora licz­
nie zgrom adzili się przed pom ni­
kiem żołnierzy radzieckich i po­
m nikiem  żołnierzy polskich, pole­
głych podczas w yzw alania ziem 
dolnośląskich. W arty honorowe 
zaciągnęli żołnierze PGWAR, po­
czty sztandarow e jaw orskich  za . 
kładów  pracy, młodzież szkolna, 
kom batanci. Delegacje przedsię­
b iorstw  i insty tucji złożyły pod 
pom nikam i w iązanki kw iatów .

W uroczystości uczestniczyli 
również pracow nicy ZKiMR. Na 
zdjęciu w idzim y m om ent sk łada­
nia kw iatów  pod pom nikiem  żoł­
nierzy polskich przez delegację 
Zakładów  Kuzienniczych i M a­
szyn Rolniczych.Fot. B. W U D A R S K I

Dzień upam iętn iający  rocznicę 
zw ycięstw a nad  faszyzmem każ­
dego roku obchodzony je st w 
Polsce — k ra ju  tak  boleśnie do­

świadczonym  skutkam i w ojny —* 
szczególnie uroczyście. Całe po l­
skie społeczeństwo, ci, co p rze­
żyli koszm ar w ojny i ci, k tórym

40 rocznica zwycięstwa

Gazeta nasza zaw iera dość d u ­
żo stałych rubryk . W tych sa ­
m ych m iejscach Czytelnicy co 
m iesiąc spo tykają się z określo­
nym i problem am i. Zróżnicowanie 
tem atyczne poszczególnych r u ­
bryk  spraw ia, że (potw ierdzają 
to w jak im ś stopniu nasze roze­
znania) cieszą się one sporym  za­
interesow aniem . System atycznie 
czytający „Przegląd Fabryczny” 
bardzo dobrze o rien tu ją  się, j a ­
kie spraw y „bierze na w arsz ta t” 
np. Ja n  Kowalski, co może zna­

leźć się w  rubryce „Zezem”, a co 
„Pod m łotem ” itp. Żadna jednak 
z tych rubryk  nie daje C zytelni­
kom możliwości bezpośredniego 
w pływ ania na kształt gazety.

Propozycja, k tó rą  „PF” p rzed­
staw ia swoim Czytelnikom, zm ie­
rza w łaśnie w tym  kierunku. 
P roponujem y zgłaszanie do r e ­
dakcji pytań, spraw  i problem ów 
zw iązanych z funkcjonow aniem  
przedsiębiorstw a w  najbardziej 
rozległym  znaczeniu tego po ję­
cia, na k tóre w yjaśn ień  lub od­

powiedzi udzielaliby ludzie w 
tych spraw ach kom petentni. O d­
powiedzi na te  py tan ia z reguły  
ukazyw ałyby się w tym  samym 
num erze, tylko w w yjątkow ych 
przypadkach, np. gdy problem  
jest złożony lub gdy zaistn ieją 
obiektyw ne przeszkody w szyb­
kim  uzyskaniu inform acji — w 
następnym  num erze.

To, czy gazecie przybędzie je ­
szcze jedna sta ła pozycja, zale­
ży więc przede w szystkim  od n a ­
szych Czytelników.

•  K olejne zm iany kadrow e n a ­
stąp iły  na stanow iskach k ierow ­
niczych. Od 15 kw ietn ia k ierow ­
nikiem  Działu R em ontow o-B u­
dowlanego jest M. JAKUBÓW . 
Z dniem  1 m aja nastąp iła  zm ia­
na na stanow isku kierow nika 
Działu Zbytu. Z. PRUSZYŃSKI 
pełni obowiązki głównego specja­
listy  d.s. pracowniczych, a jego 
m iejsce zajął K. WALCZEW SKI, 
k tó ry  pracow ał w Dziale O rgan i­
zacji.

•  D yrekcja ZKiMR wspólnie 
z K lubem  Techniki i R acjonali­
zacji oraz zakładow ym  kołem 
SIM P ogłosiła konkurs na n a j­
lepszy p ro jek t racjonalizatorsk i 
oraz na najlepszego rac jonaliza­
to ra  1985 roku. Na rozw iązanie 
czeka blisko 20 problem ów  w aż­
nych dla funkcjonow ania p rzed ­
siębiorstw a.

•  W końcu kw ietn ia w ypłaco­
na została nagroda z zysku za 
1984 r. Po uw zględnieniu zobo­
w iązań przedsiębiorstw a (fundusz 
rezerwow y, PFAZ, sp ła ta  k red y ­
tu  inw estycyjnego i obrotowego, 
zasilenie funduszu socjalnego i 
mieszkaniowego) dla załogi p rzy ­
padło w sum ie 14,2 min zł.

•  Rada Pracow nicza w ybrała 
swojego przedstaw iciela do R a­
dy Zrzeszenia Producentów  M a­
szyn Rolniczych „A grom et”. Zo­
sta ł nim  jej przew odniczący K A ­
ZIM IERZ GRZĄDZIEL.

Delegaci załogi ZKiMR
U staw a o sam orządzie załogi 

przedsiębiorstw a państw owego 
g w aran tu je  je j w spółudział w 
zarządzaniu zakładem . R ealizow a­
ny on jest w form ie pośredniej 
i bezpośredniej. Bezpośrednio za­
łoga uczestniczy w zarządzaniu 
poprzez ogólne zebranie p racow ­
ników całego przedsiębiorstw a (w 
przypadku jednostek  małych), lub 
poprzez w ybranych przez siebie 
delegatów  (w przypadku p rzed­
siębiorstw  większych). Pośrednio 
natom iast załoga zarządza p rzed ­
siębiorstw em  poprzez radę p ra ­
cowniczą.

W ZKiMR, liczących praw ie 
2000 zatrudnionych, bezpośredm  
udział w  zarządzaniu realizow a­
ny jest poprzez delegatów  zało­
gi, Do ich kom petencji należy 
uchw alanie, na wniosek dyrek to ­
ra, s ta tu tu  przedsiębiorstw a, po­
dejm ow anie uchw ał w  spraw ie 
podziału zysku przeznaczonego 
dla załogi, roczna ocena działa l­
ności rady  pracowniczej oraz dy ­
rek to ra  przedsiębiorstw a, u chw a­
lanie w ieloletnich planów, s ta tu ­
tu  sam orządu załogi. Ponadto o- 
gólne zebranie delegatów  ma 
praw o w yrażania opinii we w szy­
stkich spraw ach dotyczących 
przedsiębiorstw a.

W kw ietniu  załoga ZKiMR w y­
brała swoich delegatów . 101 p ra ­
cowników przez dwa la ta  re p re ­
zentować będzie wyborców. Do 
najwyższego organu sam orządu 
w ybran i zostali:

W OKRĘGU NR 1: Z. T ym - 
palski, A. W itkow ski, W. Reczuch, 
E Stępnik, J. Czarnecki, P.

M leczko, J. K utk iew icz, J. Ja ­
dach, Z. Pyznar, R. P aw ełek , J. 
Kirszbaum , J. Z akrzew ski, R. 
Izdebski i E. Luźny.

W OKRĘGU NR 2: B. W ojcie­
chów , J. Stańczak, St. L ipiński, 
St. Przybylsk i, A. M isiura, R. P e ł­
ka, T. K ubiciel, J. W ojdyło, D. 
W ośtak, M. K raw czyk, E. P ab i­
siak, J. K azim ierczak, St. Podoba, 
B. Chudzik, Z. K asperkiew icz, G. 
L itw in , J. D zikow icz, M. Zajda, 
Z. Jaw orski, R. K itliński, D. S a l­
wa, J. Bryzek, Z. M ojżesz.

W OKRĘGU NR 3: T. B achur- 
ska, E. Bojczuk, G. Cendrowska, 
L. D elikatny, K. D uszeńko, M. 
G em backi, R. Jam a, Z. Jankow ski, 
Z. M adera, E. M roziński, J. O lej­
nik, M. Procner, J. Prym as, A. 
R ozpędzki, M. Skalski, J. Ściana, 
St. W ilczew ski, Z. W yzinkiew icz.

W OKRĘGU NR 4: St. Baran, 
St. B iałow ąs, St. B łażew sk i, Sz. 
B ochów , St. Filak, J. G órczew ski, 
P. H ołow ienko, A. K ow alczyk, A. 
K rasel, J. Lem ański, M. M arkow ­
ski. J. Orda, B. Panasiuk, M. R y- 
żew ski, B. S iechniew icz, R. Trzy- 
na, T. W achowicz, J. W ątroba, J. 
W'esół i Z. W ierzbicki.

W OKRĘGU NR 5: W. A sla- 
m ow icz, J. B alchanow ska, J. P as- 
tuszczak, M. Grala, J. Bojarczuk, 
J. R utkow ski, Z. W cżgow iec, E. 
Jańczyk, W Strzelczyk, W K ar- 
liński, L. Tym oczko i J. W łodar­
czyk.

W OKRĘGU NR 6: M. Boruń, 
E. Cezar, R. D uszeńko, St. D u­
szeńko, M. Janczew ski, H. K w iat­
kow ska, M. L enkiew icz, A P ustu -  
ła, Cz. Sadow ski, A. Sobiecki, K 
W alczew ski, D. W alska i J. Zając.

Sytuacfa finansowa przedsiębiorstwa
c.d. ze str. 1

Jednorazow e odprow adzenie tak  
dużej sum y na PFAZ spowoduje, 
że niewiele pieniędzy pozostanie 
na inne sfery działalności p rzed­
siębiorstw a. Trzeba bowiem p a ­
m iętać, że 100 m in zł pochłania 
sp ła ta  k redytu  inw estycyjnego, że 
przydałoby się uzupełnienie fu n ­
duszu własnego w  obrocie (mo­
cny argum ent w  kontak tach  z 
bankam i), w zm ocnienie funduszu 
socjalnego i m ieszkaniowego. W 
związku z powyższym przedsię­
biorstw o w ystąpiło do m in is te r­
stw a z w nioskiem  o zastosow anie 
ulg w spłacie tej należności po­
przez nie elim inow anie kw oty 20,6 
m in  zł z bazy 1983 roku, stano­
w iącej podstaw ę do obliczania 
PFAZ w 1984 roku oraz rozło­
żenie obciążania na raty .

Istn ienie insty tucji odpisów  na 
fundusz aktyw izacji zawodowej 
zm usza przedsiębiorstw a do p rzy­
jęcia określonej, w ynikającej z 
zasady funkcjonow ania tego fu n ­
duszu strateg ii postępow ania. Dzi­
siaj, z określonej perspektyw y 
czasowej, można się, oczywiście 
zastanaw iać, czy słuszny był aż 
tak i w zrost w ynagrodzeń. Jego
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przyham ow anie z pewnością 
zm niejszyłoby odpis na PFAZ. Z 
drugiej jednak  strony zaobserw o­
wano stały  odpływ  ludzi z zak ła­
du w  poszukiw aniu przede w szy­
stkim  pracy lepiej p łatnej O be­
cnie załoga ZKiMR liczy ok. 1960 
pracow ników . Kto wie, jak i by ł­
by stan, gdyby nie zdecydowano 
się na tak  znaczny w zrost śred ­
niej płacy. Spadek zatrudnienia, 
u trzym ujący  się w  ZKiMR od 
kilku  lat, szczególnie p racow ni­
ków bezpośrednio produkcyjnych, 
jest czynikiem  w pływ ającym  na 
wysokość produkcji netto . 1900 
ton odkuw ek mniej jest w łaśnie 
efektem  ubytków  kadrow ych w 
kuźni.

Rozłożenie należności na PFAZ 
na ra ty  rozwiąże, oczywiście, te ­
goroczne kłopoty finansow e za ­
kładu. T rzeba jednak  postaw ić 
pytanie, co w  najbliższych la ­
tach? R aty  oznaczają bowiem, że 
przez najbliższych parę lat p ra ­
cować będziemy na konto n ie­
fortunnego 1984 r. Jest jednak  
praw dopodobne, że wniosek o u l­
gę w  bazie zostanie uw zględnio­
ny, a wówczas obeszłoby się bez 
rat.

D ruga spraw a, oprócz płac, to 
koszty. W szyscy m usim y sobie u- 
świadomić ich w pływ  na w yso­

kość zysku i naszych plac. W yż­
sze koszty oznaczają m niejszy 
zysk i m niejsze możliwości w 
kształtow aniu  płac. Oszczędzanie 
nie powinno więc brzmieć jak  
slogan. Oszczędzanie, obniżanie 
kosztów produkcji, zwłaszcza m a­
teriałow ych, będzie jednym  z 
podstaw owych czynników, d e te r­
m inujących przyszłość przedsię­
biorstw a i nas, jako jego praco­
wników.

Rada Pracow nicza zaakcepto­
w ała przedstaw ione przez Z. P ru - 
szyńskiego propozycje w ykorzy­
stan ia środków zakładowego fu n ­
duszu socjalnego. 24 m in zł (fun­
dusz podstaw ow y plus dofinan­
sowanie z funduszu załogi) w y­
korzystane zostaną w sposób n a ­
stępujący: dofinansow anie kolonii 
i obozów 4,5 min zł, wczasów 
w łasnych 12 m in zł (w roku ubie­
głym 11 min) , wczasów obcych 
i FW P 800 tys.. zł, k u ltu ra  i o- 
św iata 700 tys. zł, pomoc m ate­
ria lna  pracow nikom  700 tys, zł, 
pomoc dla młodych m ałżeństw  
250 tys. zł, choinka i Dzień K o­
biet 1 m in 200 tys. zł, sport (u- 
trzym anie stadionu) 700 tys. zł 
(w roku ubiegłym  l m in 300 tys. 
zł), tu ry sty k a  i rek reacja  600 tys. 
zł (w roku ubiegłym  18l tys. zł), 
ośrodek w Slupie 1 min 200 tys. 
złotych.

Rada zatw ierdziła również ko ­
rek ty  w  regulam inie odpłatności 
za wczasy i kolonie. Szczegóły 
w innym  m iejscu gazety.

M. Lenkiewicz

35-lecie Straży Przemysłowej

Fot. B. W U D A H S K I

19 kw ietn ia odbyła się w  L e­
gnicy wojewódzka akadem ia z o- 
kacji 35 rocznicy pow ołania s tr a ­
ży przem ysłowej. W czasie tej u- 
roczystości w yróżnieni zostali ta k ­
że pracownicy ZKiMR. K om en­
dan t straży  MICHAŁ ILNICKI 
oraz dowódca w arty  W ITOLD 
ROG otrzym ali brązowe m edale 
„Za u trw alan ie  ładu i porządku”. 
Brązową odznakę „Zasłużony 
działacz LOK” otrzym ał dow ód­

ca w arty  MARIAN MATULA.
Z tej sam ej okazji 24 kw ietn ia 

z pracow nikam i zakładow ej s tra ­
ży przem ysłow ej spotkał się d y ­
rek to r ZKiMR MARIAN NA- 

"WROCKI. Dokonano oceny do­
tychczasow ej pracy oraz określo­
no zadania na rok bieżący. Dzie­
sięciu w yróżniających się w p ra ­
cy członkom straży  przem ysło­
wej M. N aw rocki w ręczył nag ro ­
dy pieniężne.

kronika



PRZED SEZONEM WCZASOWYM

Letni wypoczynekdla wszytkich chętnych
T a k ie  z a p ew n ie n ie  złożył of ic ja ln ie  

podczas  w spó lnego  posiedzen ia  p le ­
n a rn e g o  K Z P Z P R  i NSZZ P ra c o w n i ­
k ó w  ZKiMR przew o d n iczący  zw iąz­
k u  A. PRZY BY SZEW SK I. Czy d e ­
k l a r a c ja  ta ob liczona została  na  zdo­
byc ie  tan iego  p ok lasku ,  czy też ma 
re a ln e  pokryc ie?  Otóż w y d a je  się, że 
has ło  „w czasy  dla każdego  p r a c o w ­
n ika  ZK iM R” je s t  w  ty m  ro k u  ja k  
n a jb a rd z ie j  na  m ie jscu .  T rzeb a  b o ­
w iem  o b ie k ty w n ie  p rzyznać ,  że k ie ­
ro w n ic tw o  zak ładu ,  s łużba  p r a c o w ­
nicza, o rg a n iz a c ja  zw iązkow a i p a r ­
ty jn a  z robiły  w  o s ta tn ic h  la ta c h  w ie ­
le, żeby p ra c o w n ic y  z a k ład u  i cz łon ­
kow ie  ich rodzin  mogli  w łaśc iw ie  
w ypoczyw ać .

T egoroczna  o fe r ta  n a  sezon le tn i  
je s t  w y ją tk o w o  boga ta  i a t r a k c y jn a .  
T ra d y c y jn ie  już  na  w czasow iczów  
c zek a ją  t rzy  za k ła d o w e  ośro d k i  w y ­
poczy n k o w e  w  G rzybow ie ,  G łębokiem  
i R ow ach . W G rzybow ie  p r zew id z ia ­
n o  6 t u r n u s ó w  po 105 osób w  k a ż ­
dym , w G łębok iem  5 tu r n u s ó w  po 50 
osób,  n a to m ia s t  w  R o w a ch  7 t u r n u ­
sów po 40 osób.  Ł a tw o  więc ob l i ­
czyć, że w  su m ie  z te j  f o rm y  w y p o ­
czy n k u  będzie  m ogło  sk o rzy s tać  1160 
osób.  Jeże l i  ta  ilość okaże  się n ie ­
w y s ta rc z a ją c a ,  i s tn ie je  możliwość  u -  
r u c h o m ie n ia  doda tk o w eg o  tu r n u s u  po 
sk o ń c zo n y m  sezonie k o lo n i jn y m  w 
o ś ro d k u  w  P o p ław ach .

O fe r tę  z a k ład o w ą  u z u p e łn ia  b ezd e ­
w izow a w y m ia n a  w czasow a z NRD

i Czechosłow ac ją .  Do S ebn i tz  (NRD) 
w  r a m a c h  te jże  w y m ia n y  w y jedz ie  
25 osób, n a to m ia s t  do H a ra c h o w a  
(CSRS) 32 osoby. W p r z y p a d k u  H a ­
r a c h o w a  tu r n u s  w czasow y  t r w a ć  b ę ­
dzie 10 dni.

W szystk ie  c h ę tn e  dzieci b ędą  m ogły  
sk o rzy s tać  w  ty m  sezonie z ko lon i i  
i obozów. Z asada  ta  jes t  w  pe łn i  r e a ­
l izow ana  już  od k i lk u  lat.  P od o b n ie  
j a k  dorośl i , rów n ież  dzieci w y p o czy ­
w ać  będą  u naszy ch  w s c h o d n ic h  i 
p o łu d n io w y c h  są s iadów . 30 dzieci w 
w ieku  13—15 la t  w y jed z ie  n a  ko lonie  
do B ie rd ia ń s k a  n a  U k ra in ie .  J e s t  to 
e f e k t  w sp ó łp ra c y  pom iędzy  ok ręg iem  
zap o ro sk im  a w o je w ó d z tw e m  legn i­
ck im .  Z W arsz aw y  radz ieck i  sa m olo t  
c z a r te ro w y  p rzew iezie  dzieci na  m ie j ­
sce w y p o c z y n k u  do B ie rd ia ń s k a .  Dzie­
ci  n ieco  młodsze , 10—12-letnie w y j a ­
dą na  ko lon ie  do H a ra c h o w a .  O rg a ­
n iza to rzy  — „ A g r o m e t” w  J ic in ie  
przes ła ł  zap roszen ia  dla  40 osób.

Dzieci p ra c o w n ik ó w  ZKiMR w y je ż ­
d ża jące  na  k o lon ie  zag ran iczn e  zo­
s ta n ą  w yposażone  w  j e d n a k o w e  s t r o ­
je ze znacz k ie m  zak ładu .

N a to m ia s t  dzieci n a jm ło d sz e  o d p o ­
czyw ać  b ędą  w  o ś ro d k a c h  k r a jo w y c h  
tj . w  P o p ła w a c h  o raz  w  ośro d k u  h a r ­
ce r sk im  w Rozewiu.

P o te n c j a ln y c h  w czasow iczów , szcze­
gó ln ie  ty ch  za g ra n ic z n y c h  o raz  za-r 
u d e r z a ją c y c h  w ys ła ć  sw o je  dzieci na  
ko lonie  (także zag ran iczne)  z p e w ­
nośc ią  n a jb a r d z i e j  i n te r e s u je  w y s o ­

kość  odp ła tnośc i .  R a m o w e  zasady  o- 
k re ś la  j a k  w iad o m o  r e g u la m in  p r z y ­
dzia łu  i zasad  d o f in a n so w y w a n ia  
w czasów  z zak ład o w e g o  fu n d u szu  
soc ja lnego . W ysokość  d o f in a n so w a n ia  
uza leżn iona  je s t  od doch o d u  p r z y p a ­
d a ją c e g o  na  1 cz łonka  rodziny.  W ska­
źn ik  ten  je s t  ^ nęc  p o d s ta w o w y m  k r y ­
te r iu m ,  w ed ług  k tó reg o  co roczn ie  w 
p o ro z u m ie n iu  z zak ład o w ą  o rg a n iz a ­
c ją  zw iązkow ą u s ta la n a  jes t  tabela  
od p ła tn o śc i  za w czasy  i kolonie.  Nie 
w olno  p rzy  ty m  zapom inać ,  że w y ­
sokość d o f in a n so w a n ia  zależy od 
wie lkości  fu n d u sz u  soc ja lnego , a 
szczególnie  tej  jego  części,  k tó ra  po ­
chodzi  z f u n d u s z u  załogi.

W edług  za p e w n ie ń  p r z ew o d n iczące ­
go zw iązku  odp ła tn o ść  p ra c o w n ik ó w  
za w czasy  i k o lon ie  nie  p o w in n a  być 
wiele  w iększa  niż  w  ro k u  ub ieg łym .

S p ec ja ln eg o  w y ja ś n ie n ia  w y m a g a ją  
dw ie  k w es t ie  do tyczące  w czasów  za­
g ra n ic z n y c h .  P ie rw sza  do tyczy  zasad 
d o f in a n so w y w a n ia .  Otóż p a r a g r a f  6 
w y m ie n io n e g o  w yże j  r e g u la m in u  
s tw ie rdza ,  że za k ła d  n ie  d o f in a n so ­
w u je  w czasów  z a g ran iczn y ch .  I n a ­
czej rzecz się m a  j e d n a k  w  k o n ­
k r e tn y c h  p r z y p a d k a c h  S ebn i tz  i 
B ie rd ia ń s k a .  W czasy  te, podobn ie  
zresz tą  ja k  i ko lon ie ,  b ędą  d o f in a n ­
sow ane  z f u n d u s z u  soc ja lnego  na  o- 
gó ln y ch  zasadach ,  gdyż z o rg a n iz o w a ­
ne  zos ta ły  w  drodze  w y m ia n y  po ­
m iędzy  z a p rz y ja ź n io n y m i  z a k ła d a m i  
p racy .

D ru g a  k w es t ia  zw iąza n a  jes t  z p ro ­
c e d u rą  p r z y z n a w a n ia  sk ie ro w ań .  Z a­
ró w n o  s t ro n a  n ie m ie c k a  ja k  i czecho­
s łow acka  zas trzeg ły  sobie p raw o  
(p o ro zu m ien ia  o w y m ia n ie  w czasów  
za w ie ra ły  i p o d p isy w a ły  o rg an izac je  
zw iązkow e z a in te r e s o w a n y c h  p rzed ­
sięb iors tw )  goszczenia  w  sw oich  o- 
ś ro d k a c h  ze s t r o n y  p o lsk ie j  ty lko

K w iecień tradycy jn ie  już jest 
m iesiącem , w k tórym  w całym  
k ra ju  obchodzone są Dni K u ltu ­
ry  Radzieckiej. Polskę odw iedzi, 
li w tym  czasie najw ybitn ie jsi 
artyśc i K ra ju  Rad, dając liczne 
koncerty.

W Jaw orze z te j w łaśnie oka­
zji gościł ludow y zespół pieśni i

c z łonków  zw iązku  zaw odow ego . Siłą 
rzeczy więc p ra c o w n ic y  n ie  b ę d ą c y  
cz ło n k am i  zw iązku  n ie  m o g ą  być  
b r a n i  pod u w a g ę  p rzy  rozdziale  sk ie ­
row ań .  W y ja ś n ie n ie  to w y d a je  się w 
ty m  m ie jscu  k o n ieczne  g łów nie  z t e ­
go w zględu ,  żeby u n ik n ą ć  e w e n tu a l ­
n y c h  p lo tek  o k u m o te r s tw ie  i d y ­
sk r y m in a c j i  w obec  p o zos ta łych  p r a ­
c o w n ik ó w  zak ładu .  W iad o m o  b o w iem

tańca z B ierdiańska, m iasta  za ­
przyjaźnionego z Jaw orem . A m a­
torsk i zespół spraw ił w szystkim  
niespodziankę swoim  w ysokim  

ooziom em  artystycznym . N iem niej - 
szą u rodą i w dziękiem  dziewczyn, 
k tó re  potw ierdziły, że opinie o 
rosyjskiej urodzie nie są p rze­
sadzone. Fot. J. S te lczyk

z d ośw iadczen ia  (chociażby podzia ł  
w cza só w  z a k ła d o w y c h  w  o s ta tn ic h  l a ­
tach).  że s p r a w y  te w y w o łu j ą  w śród  
ludzi  sp o ro  emocji,:  często j a k  n a j ­
b a rd z ie j  s łusznie .  M ie jm y  .w ię ć  . n a ­
dzieję , że w  ty m  ro k u  p o k rz y w d z o ­
n y c h  i o sz u k a n y c h  n ie  będzie ,  a 
w szyscy  w ró ęą  z w czasów  p e łn i  
u sa ty s f a k c jo n o w a n i .

Michał Lenkiewicz

Razem czy osobno na wczasy
JAK ZATRZYMAĆ PRACOWNIKÓW

Odchodzą specjaliści, brakuje chętnych
JU Ż NIE TYGODNIE, ale do­

słownie dni dzielą od rozpoczę­
cia sezonu wczasowego w zak ła­
dowych ośrodkach w ypoczynko­
wych. S praw ą żywo in te re su ją ­
cą przyszłych ich użytkow ników  
są przede w szystkich zw iązane z 
tym  koszty. O odpłatnościach 
(tabela) była już m owa w po­
przednim  num erze gazety. W tym  
m iejscu chciałbym  jednak  p o ru ­
szyć nieco inny problem , choć 
także zw iązany z pieniędzm i.

Nie tak  daw no jeden  z p ra ­
cowników ZKiMR przedstaw ił mi 
swoje przedwczasow e kłopoty. 
Polegają one na tym, że zakład 
pracy, w którym  zatrudniona jest 
w spółm ałżonka, odm ówił udziele­
nia pomocy ze swojego funduszu 
socjalnego na pokrycie kosztów 
skierow ania na wczasy w ośrod­
ku Zakładów  K uzienniczych. S ta ­
nowisko tak ie  — jak  stw ierdził — 
zostało um otyw ow ane tym , że 
wypoczynek będzie m iał m iejsce 
w  obcym dla je j firm y ośrodku 
wczasowym . Pomocy tak iej od ­
mówiły także Zakłady K uzienni- 
cze i M aszyn Rolniczych. P ra ­
cownik ów znalazł się więc w 
trudnej sytuacji. Poniew aż oba 
zakłady nie chcą finansow ać w y ­

poczynku jego m ałżonki, m usi u- 
czynić to sam. Problem  w  tym , 
że nie bardzo go na to stać. W y- i 
łożenie z w łasnej kieszeni dodat­
kowo k ilkunastu  tysięcy złotych 
przekracza po prostu  jego m oż­
liwości finansow e. W sUmie dwa 
tygodnie poza domem kosztow a­
łoby go grubo ponad 20 tys. zł.

W czasie rozm owy pracow nik 
nie krył, że jest mocno rozczaro­
w any z powodu stanow iska obu 
zakładów  pracy. — W czasy m ają 
ch a rak te r rodzinny, a w ygląda na 
to, że będę m usiał zostawić żonę 
w domu i jechać sam  — pow ie­
dział. Rzeczywiście, sy tuacja  ta 
nie pozostaw ia zbyt szerokiego 
pola w yboru. Szczególnie tym, 
k tórych portfe le nie należą do za­
sobnych. W ydaje mi się jednak, 
jakkolw iek  s ta ra łem  się zrozu­
mieć położenie owego p racow ni­
ka, że sy tuacja ta  m a też, p rzy ­
najm niej w odniesieniu do Z a­
kładów  K uzienniczych, jak  n a j­
bardziej obiektyw ne uzasadnie­
nie. W dotychczasowej p rak tyce 
działalności socjalnej w ielu za­
kładów  pracy nie jest też czymś 
zupełnie nowym. W przypadku 
ZKiMR now a jest o tyle, że w 
la tach  poprzednich zakład takiej

pomocy członkom rodziny swoich 
pracow ników  udzielał.

Jak ie  zatem  mogą być ob iek­
tyw ne przesłanki, uzasadniające 
tak ie  stanow isko przedsięb ior­
stw a? P rzede w szystkim  m ożli­
wości finansow e. W prawdzie r a ­
mowe zalecenia w  spraw ie za­
kładow ej działalności socjalnej i 
bytow ej opracow ane przez M ini­
sterstw o Pracy, P łac i S praw  So­
cjalnych, jak  rów nież zakładow y 
regulam in  przydziału i zasad do­
finansow yw ania wczasów p rze­
w idu ją  udzielanie pomocy f in a n ­
sowej przez przedsiębiorstw a 
członkom rodzin swoich p racow ­
ników, to jednak  w pierw szym  
rzędzie obowiązek ten  spoczywa 
na m acierzystym  zakładzie p ra ­
cy. I nie ma tu  znaczenia fakt, 
czy pracow nik będzie korzystał z 
ośrodka zakładu, w  k tórym  p ra ­
cuje, czy też z ośrodka zakładu 
swojego w spółm ałżonka. W p rzy ­
padku gdy m acierzysty zakład 
pracy odm ówi tak ie j pomocy, m o­
że je j udzielić drugi zakład. De­
cyzja należy jednak  do d z ia ła ją ­
cej przy zw iązku zawodowym ko ­
m isji socjalnej, k tó ra  bierze pod 
uw agę sy tuację m ateria lną  ub ie­
gających się o skierow ania, czę­
stotliw ość korzystan ia z wczasów 
oraz możliwości finansow e p rzed ­
siębiorstw a.

Dzisiaj szczególnie ten  osta tn i 
czynnik ma pierw szorzędne zna­
czenie. Wysokość funduszu soc ja l­
nego nie pozwala już na taką 
hojność, jak  w la tach  m inionych. 
Pomoc w tak ich  sy tuacjach  co 
najw yżej może być zarezerw ow a­
na dla rodzin znajdu jących  się w 
w yjątkow o trudnych  w arunkach  
m ateria lnych . K ierow anie więc 
p retensji pod adresem  ZKiMR, 
bądź co bądź w  m iarę dobrze w y ­
w iązujących się ze swoich obo­
w iązków  wobec załogi w tym  za­
kresie, nie jest chyba słuszne. 
Znacznie bardziej uzasadnione 
byłoby skierow anie ich w  stronę 
zakładu pracy m ałżonki, k tó ry  
praktycznie nie zrobił nic, żeby 
zapewnić jej, jako sw ojem u p ra ­
cownikowi, w łaściw y wypoczynek. 
Tym  bardziej, że ZKiMR od w ie­
lu la t przeznaczają część fu n ­
duszu socjalnego na dofinansow y­
w anie swoich pracow ników , ko ­
rzystających z wczasów w  ośrod­
kach obcych.

N egatyw ne stanow isko p rzed ­
siębiorstw a w przedstaw ionej 
spraw ie ma więc uzasadnienie e- 
konomiczne. Pozw ala to sądzić, 
że nie stanie się ono sztyw ną r e ­
gułą w  przyszłości. Chyba, że 
możliwości finansow e nadal będą 
skrom ne.

Michał Lenkiewicz

P raw ie w szystkie duże zak ła­
dy woj. legnickiego, poza KGHM, 
m ają  problem y z zatrudnieniem . 
B raku je nie ty lko chętnych do 
pracy, ale odchodzą także znako­
mici specjaliści z w ieloletnim  s ta ­
żem.

Z ZKiMR zwolnił się niedaw no 
konstruk to r, k tó ry  przepracow ał 
tu  20 łat, żeby założyć kiosk z 
w arzyw am i. Inny konstruk to r, 
z 15-letnim  stażem , został k ie ro ­
w nikiem  ośrodka w ypoczynku 
świątecznego. O zm ianę pracy 
s ta ra ją  się także w ykw alifikow a­
ni robotnicy. W olą za trudn iać  się 
np. w oświacie, jako konserw a­
torzy, elek trycy  itp., niż spędzać 
całe dnie w  halach  fabrycznych. 
Na różnych posadkach łatw iej 
mogą dorobić. Poza tym  średnia 
płaca, jak ą  proponują ZKiMR —- 
nikom u nie może zaim ponować.

W ysokie zarobki przyciągają 
pracow ników  ty lko do zakładów  
K om binatu G órniczo-Hutniczego 
Miedzi i do pryw atnych  firm . W 
pierw szym  w ypadku można rze­
czywiście dobrze zarobić, ale w a ­
runki pracy  w hutach  i kopal­
n iach są w yjątkow o uciążliwe, 
Tzw. pryw aciarze proponują w y ­
sokie w ynagrodzenie. Z reguły 
nam aw ia ją jednak  swych p raco ­
w ników  do podpisyw ania sfałszo­
w anych oświadczeń o bardzo n i­
skich zarobkach (np. 8 lub 9 tys. 
zł) dla ZUS. Ludzie, żyjący

Podczas m ajowego posiedzenia 
Rady Pracow niczej przedstaw iony 
został do zatw ierdzenia p ro jek t 
zm ian w  zasadach odpłatności za 
wczasy, kolonie i obozy. Rada 
pracow nicza pozytyw nie oceniła 
przedstaw ione propozycje. Nie 
zyskał natom iast uznania jej 
członków w niosek prezydium  
związku zawodowego o zniesienie 
ulg w  odpłatności za wczasy w 
m iesiącach czerw cu i w rześniu. 
W m iesiącach tych, ze względu 
na m ałe w ykorzystan ie m iejsc w 
ośrodkach stosow ana będzie 20- 
-procentow a bonifikata. Zniesio­
ne natom iast zostały dopłaty z 
ty tu łu  częstszego niż co 3 la ta  
korzystan ia z wczasów.

dniem  dzisiejszym , godzą się na 
to, nie uśw iadam iają  sobie, jak  
p rzykre  może to mieć konsekw en­
cje później, k iedy będą m usieli 
żyć z m inim alnych em erytur.

Zakłady s ta ra ją  się za trzym y­
w ać specjalistów  oraz zachęcać 
uczniów szkół zaw odowych do po­
dejm ow ania pracy  w  różny spo­
sób. Z reguły  stosu ją „bodziec 
m ieszkaniow y”. W ZKiMR na 
w łasne locum  czeka się  około 
3—5 lat. Można też podjąć b u ­
dowę własnego dom ku w  jednej 
z dwóch spółdzielni,

C iekąw e działania w  tym  
względzie podejm uje F abryka U- 
rządzeń M echanicznych w  Cho­
cianowie. F undu je  ona uczniom  
techników  i szkół zawodowych 
bezzw rotne stypendia pod w a ru n ­
kiem , że po zakończeniu nauki 
podejm ą pracę w  FUM. M łodym 
ludziom, w raca jącym  z w ojska, 
o feruje pożyczki, k tó re  um arza po 
k ilku  latach.

K redytów  na zagospodarow a­
nie now ych m ieszkań udzielają 
też ZKiMR. Są to znaczne su ­
my — np. 190 tys. zł, k tó re  po 
15 la tach  są um arzane, p rzy n a j­
m niej w  znacznej części.

W szystkie te próby nie za s tą ­
pią jednej pow ażnej operacji — 
podwyżki płac. A na to nas, jako 
k ra ju , w  tej chw ili nie stać.

Zam ieszczona w  kw ietniow ym  
num erze „P F ” tab e la  odp ła tno­
ści za wczasy pozostaje bez 
zm ian. Inaczej w ygląda jedynie 
tabela  odpłatności za kolonie i 
obozy: 
dochód
do 2700 zł — bezpłatn ie 
od 2701 do 4050 — 5% kosztów 
od 5401 do 6750 — 13°/o 
od 6751 do 8100 — 18%> 
od 8101 do 9450 — 23®/o 
od 9451 do 10800 — 28*/o 
od 10801 do 13500 — 33°/o 
od 13501 do 16200 — 38°/o 
16201 zł i w ięcej — 43°/o
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Odpłatność
za wczasy, kolonie i obozy



Pracownicy ZKiMR
w 1-majowym pochodzie

c.d. ze str. 1
KASPRZAKA i z jeszcze w ięk ­
szą ochotą w yruszyli do R ynku, 
gdzie od w ielu la t grom adzą się 
uczestnicy m ajowego św ięta. Tu 
do zebranych przem aw iał I se­
k re ta rz  KM PZPR JANUSZ A G . 
DAN. N astępnie wszyscy w ysłu ­
chali radiow ego w ystąp ien ia I se­
k re ta rza  KC PZPR, prem iera 
W. JARUZELSKIEGO, po czym 
plac przed R atuszem  powoli za­
czął się W yludniać. K olum ny m a­
n ifestantów  z zakładów  pracy, 
in sty tucji i szkół udaw ały  się na 
trasę pochodu, prow adzącą ul. L e­
gnicką i Rapackiego, przy k tórej 
ustaw iona była try b u n a  honoro­
w a. Z ajęli na niej m iejsce p rzed ­
staw iciele polityczno -adm inistra  - 
cyjnych w ładz m iasta, organiza­
cji społecznych, w eteran i ruchu  
robotniczego, ludzie najbardziej 
zasłużeni dla Jaw o ra  i regionu.

P racow nicy ZKiMR m aszerow a­
li w  tym  roku jako jedni z o s ta t­
nich. S tało się tak  dlatego, że 
w ielu  m ieszkańców Jaw ora, ta k ­
że uczestniczący w  pochodzie, 
pragnęło oglądać przem arsz ko ­
lum ny najw iększego w  m ieście 
przedsiębiorstw a. O rganizatorzy 
m ajow ej m anifestacji wyszli n a ­
przeciw  ich oczekiwaniom . K o­
lum nę ZKiMR otw iera li ucznio­
w ie szkół podopiecznych — Ze­
społu Szkół Zawodowych przy ul. 
W rocław skiej oraz P rzyzakłado­
w ej Szkoły Zawodowej „Agro- 
m et”. Szczególnie ta  d ruga szko­
ła je s t bliska przedsiębiorstw u, 
bo od w ielu la t stanow i n iejako 
jego n a tu ra ln e  zaplecze k ad ro ­
we. K ształcą się w  niej specja li­

ści w  zawodach tokarza, frezera 
i m echanika m aszyn i urządzeń 
przem ysłow ych. W przeszłości jej 
m ury  opuścili ludzie, k tórzy pe ł­
n ią obecnie odpow iedzialne fu n k ­
cje kierow nicze w zakładzie, m ie­
ście i wojew ództw ie. Za ucznia­
mi, nauczycielam i i in s tru k to ra ­
mi szkoły m aszerow ali junacy  z 
zakładowego hufca OHP, a  dalej 
członkowie OSP i służb w artow ­

Fot.  B. W U D A R S K l

Fot.  B. W U D A R S K l

niczych. W pochodzie uczestniczy­
li rów nież członkowie i op ieku­
nowie sekcji zainteresow ań, dzia­
łających w  K lubie Technika.

Zasadniczą kolum nę pracow ni­
ków ZKiMR otw ierał Zakładow y 
K om itet O rganizacyjny obcho­
dów robotniczego św ięta, k ie ro ­
w nictw o fab ryk i oraz ak tyw  spo­
łeczno-polityczny z dyrektorem  
MARIANEM NAWROCKIM, I se­
k retarzem  KZ PZPR ADAMEM 
SAW ICKIM, pr?ewodniczącym  
związku zawodowego ANTONIM 
PRZYBYSZEWSKIM, przew odni­
czącym zakładowego koła PRON 
IGNACYM GOŁĘBIEWICZEM 
oraz przewodniczącym  R ady P ra ­
cowniczej K. GRZĄDZIELEM. 
Jako pierw si z wydziałów  p ro ­
dukcyjnych szli pracow nicy Ze­
społu W ydziałów Kuźni z k ie ro ­
w nikiem  STANISŁAW EM L I­
PIŃSKIM . Za nim i defilowali 
pracow nicy Zespołu W ydziałów 
Maszyn Rolniczych z k ierow ni­
kiem  JULIANEM  GANCARZEM 
i Zespołu W ydziałów M atrycow - 
ni z k ierow nikiem  STANISŁA­
WEM TABASZEM W dalszej ko­
lejności szły służby techniczne 
głównego m echanika i głównego 
energetyka z k ierow nikam i EU­
GENIUSZEM GÓRANOWSKIM i 
MARKIEM GRABARCZYKIEM, 
wreszcie pracow nicy działów a d ­
m in istracy jnych  i gospodarczych.

Fot.  B. W U D A R S K l

W całej, bardzo licznej ko lum ­
nie ZKiMR spotkać można było 
w ielu długoletnich i zasłużonych 
pracow ników , w yróżniających się 
w  pracy  zawodowej i społecznej. 
Do takich  należą m.in. FRA NCI­
SZEK DZIUBA — kow al z w y­
działu K-5, JO ZEF SOBOLEW ­
SKI — oczyszczacz z K-4, STA ­
NISŁAW K ISIEL — krajacz z 
K -l, FRANCISZEK SKULSKI — 
kow al z K-2, TADEUSZ NO­
WAK — hartow nik  z W -l, STA ­
NISŁAW  MODARSKI — spa­
wacz z W-2, RYSZARD PAW E­
ŁEK — m istrz oraz JERZY JA T- 
CZAK — frezer g raw ór w M a- 
trycow ni.

Załoga ZKiMR m aszerow ała 
pod hasłam i: „1 M aja św iętem  
w szystkich ludzi p racy”, „K lasa 
robotnicza głów ną siłą w  socja­
listycznym  rozw oju Polski”, „R e­
form a gospodarcza szansą po p ra­
w y bytu  ludzi p racy”, „40 la t to 
dwa pokolenia Polaków  żyjących 
w  pokoju”, „G łosujem y za p ro ­

gram em  odnow y i reform  spo-- 
łecznych”.

Efektow nie zaprezentow ali się, 
m aszerujący za pracow nikam i 
poszczególnych wydziałów, człon­
kowie sekcji m odelarskiej, k ie ­
row anej przez JÓZEFA GRO- 
CHOTA. W swojej dotychczaso­
wej h istorii zanotow ali znaczące 
sukcesy k rajow e i zagraniczne.

Podobnie jak  w  roku  ubiegłym , 
zakładow ą kolum nę zam ykał sa ­
mochód z produkow anym i w  fa ­
bryce m aszynam i rolniczym i. P ro ­
dukcja je s t najlepszą w izytów ką . 
każdego zakładu. W szystkie p re ­
zentow ane w  pochodzie m aszyny 
posiadają znaki jakości.

Po pochodzie w  w ielu punktach  
m iasta, co także należy już do 
trad y c ji pierw szom ajowego św ię­
ta, odbyw ały się liczne im prezy 
ku ltu ra lne , rozryw kow e i spor­
towo -rekreacyj ne.

M. Lenkiewicz

Fot. B. W U D A R S K l

P rzedstaw iając  publicznie sw oje stano ­
wisko w  spraw ach system u w ynagradza­
nia oraz potrzeby tak iej zm iany o rgan i­
zacji pracy, przy k tórej koszty byłyby 
m niejsze od obecnych, nie przeczuwałem , 
że w ystaw ię się w  charak terze tarczy, 
do k tó rej może strzelać kto chce, kiedy 
chce i ile chce. N aw et przez myśl mi nie 
przeszło, że głosy, jak ie  się po tych a r ­
tyku łach  ew entualn ie odezwą, będą m ia ­
ły tak  m ało wspólnego z ich treścią  m e­
ry toryczną i będą tak  bardzo odległe o 
tego, co nazyw am y dyskusją. Chcąc być 
w  zgodzie z praw dą, muszę przyznać, że 
odzew był bardzo szybki. Już w niecałe 
pół godziny (bez przesady!) po przyw ie­
zieniu tylko części gazet z d rukarn i do 
zakładu m iałem  pierw szy telefon o tym, 
co pew na osoba sądzi o moim zdaniu w 
spraw ie system u płac. W przypadku zaś 
a rtyku łu  z p rę pozycją w ydłużania czasu 
p racy  w  tygodniu przy jednoczesnym  
zw iększaniu czasu wolnego w  innym  te r ­
m inie różnego rodzaju  złośliwości dopa­
dły m nie drugiego dnia po ukazaniu się 
gazety.

Będąc życzliwym także wobec tych, 
którzy, zam iast choćby próby k ry tyk i m o­
jego stanow iska, ograniczyli się do in ­
w ektyw , nie mogę odmówić sobie sko­
m entow ania n iektórych głosów, sk ierow a­
nych do m nie zarówno w prost, jak  i za 
pośrednictw em  osób trzecich.

P ierw sze ogólne moje spostrzeżenie p ro ­
wadzi do tego, że wszystko, czego nie to ­
le ru jem y jako klienci, użytkow nicy czy 
konsum enci^jm zgrzeszam y^Jąez^m rużenia
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O  PŁACACH I WYDAJNOŚCI PRACY

„Ucinanie języka"
oka jako pracownicy. Gdy w ystępujem y 
jako pierw sza grupa obyw atćli, nie zn a j­
dujem y słów potępienia dla brakorobów  
i nieudaczników , źle produkujących, źle 
organizujących pracę, handel, usługi itd, 
Gdy jednak  opadnie nasze uniesienie i po­
czujem y się ponownie pracow nikam i, go­
tow i jesteśm y często na naw et daleko id ą ­
cą nieuczciwość i to lerancję. W ydaje mi 
się naw et, że gotowi jesteśm y zrobić w szy­
stko, aby robić jak  najm niej.

Jako  osoby p ryw atne bardzo dobrze ro ­
zum iem y, że jadąc autem  i zatrzym ując 
się co chw ilę na k ilkanaście m inut, zuży­
jem y bardzo dużo paliw a, że koszt p rze­
jechanych w  tak i sposób kilom etrów  b ę­
dzie znacznie większy, niż gdybyśm y p rze­
jechali te  k ilom etry  w  jednym , n ieprzery- 
w anym  cyklu. W iedzy tej nie przenosim y 
jednak  na spraw y zawodowe i jako zu­
pełnie inne zagadnienie trak tu jem y  eks­
p loatację opisanych w  a rty k u le  pieców. 
Nie wiem, skąd bierze się nasze przeko­
nanie, że przeryw ana p raca jakiegoś u rzą ­
dzenia, a zwłaszcza pieca grzewczego, m a 
niew ielki w pływ  na koszty jednostkow e.

Z moich obserw acji w cale nie w ynika, 
aby przekonanie to szczególnie podziela­
ła jakaś grupa zawodowa, chociaż do g ro­
na tych osób należy sporo takich, k tóre 
z rac ji w ykształcenia czy zajm owanego

stanow iska pow inny prezentow ać bardziej 
racjonalną postaw ę. W łaśnie w  tej g ru ­
pie zawodowej znam  parę osób, k tó re  w 
pracy  bez zm rużenia oka gotowe są w y­
konać naw et najbardzie j idiotyczne zada­
nie, z którego p ryw atn ie  śm ieją się w głos 
i tw ierdzą, że tak  im kazano. Sporo z nich 
szczególnie złośliwie atakow ało  m nie za to, 
co napisałem . Myślę, że pozbaw ieni są nie 
tylko am bicji zawodowych, ale nie posia­
dają  jej pryw atnie.

Głoszenie haseł, że pracu jem y nie tylko 
bardzo dobrze, ale najlep iej w  regionie i 
branży, uw ażam  za przesadę. Nigdzie bo­
w iem  nie ma praw idłow ych norm  tech n i­
cznie uzasadnionych. W tej sy tuacji w szy­
scy m ierzą sw oją pracę m iarą z gum y i 
wychodzi im tyle, ile chcą. U nas także 
się tak  dzieje. Bo jakże można w y tłum a­
czyć to, że nie jest jeszcze najlepiej, sko­
ro wszyscy p racu ją  jak  m rów ki i bez o- 
pam iętania. Moim zdaniem  będzie to trw a ­
ło tak  długo, jak  długo nie będzie odpo­
wiedniego system u m otyw acyjnego. S y tu a­
cja, w której nie najlepiej płaci się w  za­
w odach w ym agających w ysokich kw alifi­
kacji, nie należy do m obilizujących. Nie 
m am  pretensji, że kowale, okraw acze, p ie ­
cowi za rab ia ją  w  sum ie dużo. M am n a ­
tom iast pretensje , że zarobek p rac u ją ­
cych w  kuźni nie jest zróżnicow any na

część za kw alifikacje i bardzo tru d n e  w a ­
runki pracy.

To, że ktoś kom uś powiedział, iż mało 
zarabia, w cale nie je s t dowodem na to, 
że m a rację. Do mojej grupy zawodowej 
rów nież kierow ane były słowa, że mało 
zarabia. O statnio stw ierdzono to naw et 
na P lenum  KC PZPR. W ytworzyła się w 
tej m aterii dziwna sy tuacja — ciągle pod­
noszony jest średni pu łap  plac, a coraz 
trudn ie j w szystkim  wyżyć. N iepraw idło­
wości, a naw et n iespraw iedliw ości p łaco­
we, zam iast być usuw ane i korygowane, 
jakby  pogłębiają się.

To jest w łaśnie moim zdaniem  przyczy­
ną ciągłego zm niejszania się naszej zało­
gi. Term in w prow adzenia nowego syste­
m u płac, na k tó ry  tak  w ielu liczy, ciągle 
jest przesuw any. N a dobrą spraw ę jest 
bardzo m ała szansa, że będzie, w edług 
jednych w  ogóle, a zdaniem  innych szyb­
ko w prow adzony. Przyczyną jest ponoć 
b rak  pieniędzy. P rzew idyw ałem  ta k ą  m oż­
liwość, gdy pisałem , że p ro jek t nowego 
system u płac, w łączając do pensji ru ch o ­
me dotychczas jej składniki, w cale nie 
stan ie się przez to m otyw acyjnym . Nie 
dziwię się zatem , że każdy ra tu je  się jak  
może. Osobiste w ojny w ypow iadane in ­
flacji, p rzyb iera ją  różne postacie. N iektó­
re  pow odują, że aż włos jeży się na gło­
wie. W strzym uję się od kom entow ania 
znanych mi przykładów . S tw ierdzę tylko, 
że sporo spraw  czeka u nas jeszcze na 
popraw ienie i rozw iązanie. Znam  tak ie 
przysłowie: „utnij sobie język, zanim  ję ­
zyk u tn ie ci głowę”.

Jerzy Białczyk



Przegląd warunków pracy „Wiosna 85”
W ARUNKI PRACY są czynnikiem , k tó ­

ry, oprócz skutków  w sferze ilości i j a ­
kości produkcji, w  decydujący sposób 
w pływ a na poziom bezpieczeństw a i stan  
zdrowotności załóg. W yniki osta tn ich  b a ­
dań C entralnego In s ty tu tu  O chrony P ra ­
cy w ykazały, że ponad 2,5 m iliona ro bo tn i­
ków  p racu je  w w arunkach  p rzek racza ją­
cych — często w ielokrotnie — najwyższe 
dopuszczalne p aram etry  czynników  szko­
dliw ych dla zdrowia, Szacunkowo około 
30% absencji chorobowej w przem yśle za­
leży w łaśnie od w arunków  pracy. T ra c i­
m y jako  społeczeństwo ogrom ne sum y 
pieniędzy. K ażda nieobecność w  pracy  to 
określona ilość dóbr m ateria lnych  m niej. 
Przytoczone w ielkości uśw iadam iają, jak  
w iele zależy od w łaściw ych w arunków  
w ykonyw ania pracy, jak  bardzo powinno 
nam  w szystkim  zależeć na tym , żeby 
były  jak  najlepsze.

W ZKiMR problem ow i tem u od ładnych 
paru  la t pośw ięca się w iele uwagi. W ia­
domo, że w arunk i pracy  w n iektórych w y ­
działach, zwłaszcza w  kuźni, są ciężkie. 
K ierow nictw o zakładu, o rganizacja p a r ­
ty jn a  i zw iązkowa, społeczny inspektor 
p racy  oraz inspektorzy BHP zdają się w ła ­
ściw ie rozum ieć w agę tego zagadnienia. 
Od blisko dwóch la t rea lizu je  się w  za­
kładzie w ieloletni kom pleksow y p lan  po ­

p raw y  w arunków  pracy, przedsięw zięcie 
na n iespotykaną w  h istorii przedsięb ior­
stw a skalę. Kosztem około 300 m in zł po ­
praw ione zostaną w arunk i pracy  oraz w a ­
ru n k i socjalne prak tycznie całej załogi. 
Tem u celowi służą też przeprow adzane 
każdego roku w iosenne społeczne p rze­
glądy,

G łów na kom isja przeglądow a, w której 
sk ład  w chodzą m.in. lekarz zakładowy, 
społeczny inspektor pracy  i k ierow nik  
Działu BHP oraz kom isje w ydziałow e i 
problem ow e dokonały dokładnego p rze ­
glądu w arunków  i stanu  bezpieczeństw a 
w poszczególnych w ydziałach i na k o n ­
k re tnych  stanow iskach p racy  oraz sp raw ­
dziły stopień realizacji zaleceń ze społecz­
nego przeglądu wiosennego w  1984 roku. 
W nioski w  form ie konkretnych  zaleceń 
przedstaw ione zostały do w ykonania dy ­
rek c ji przedsiębiorstw a.

Podczas ubiegłorocznego przeglądu k o ­
m isja zgłosiła 93 wnioski, m ające na celu 
likw idację bądź ograniczenie zagrożeń po­
w odujących w ypadki przy  pracy. Tylko 
jeden  w niosek, dotyczący składow ania 
zendry  z olejem , w ydobyw anej spod fu n ­
dam entów  pras kuzienniczych, nie został 
zrealizow any. W ykonane zostały rów nież 
w szystkie nakazy inspektora pracy  i sa ­
nepidu oraz 62 zalecenia z 63 w ydanych

przez zakładowego społecznego inspektora 
pracy. Bez zakłóceń przebiega realizacja 
tegorocznego p lanu  popraw y w arunków  
pracy. W szystkie przew idziane na p ie rw ­
szy k w arta ł zadania zostały w ykonane. 
Je s t to jeszcze jedno potw ierdzenie, że 
spraw y w arunków  i bezpieczeństw a p ra ­
cy w  ZKiMR są trak to w an e  w yjątkow o 
poważnie.

W iosenny społeczny przegląd w arunków  
pracy  „W iosna 85” u jaw n ił jednak , że w 
dalszym  ciągu je st w  tej dziedzinie sporo 
do zrobienia. W praw dzie w  porów naniu  
z rokiem  ubiegłym  zgłoszono nieco mniej 
zastrzeżeń, tym  niem niej 86 wniosków^ to 
jednak  w ciąż jeszcze dużo. Szczegółowa 
analiza w szystkich zajęłaby zbyt w iele 
m iejsca. W arto natom iast zwrócić uw agę 
przynajm niej na w nioski najbardzie j is to t­
ne. Do tak ich  m ożna zaliczyć w  Zespole 
W ydziałów M aszyn Rolniczych: w ykona­
nie nowej insta lacji c.o. w  k ra ja ln i i za­
kończenie budow y now ej hali w ydziału 
W -l, co pozwoliłoby w yelim inow ać zn a­
czne dotychczas uby tk i ciepła; opracow a­
nie bardziej bezpiecznego sposobu w y j­
m ow ania deta li z przyrządów  w  w ydzia­
le W-2; doprow adzenie do spraw ności w en­
ty la to rów  w  kab inach  m alarsk ich  w  w y ­
działach W-3 i W-4 oraz zainstalow anie 
ośw ietlenia nad  w anną i w  tunelach  m a- 
la rn i zanurzeniow ej. Jeżeli chodzi o Ze-

ELIM1NACJA DOLAROWYCH ZAKUPÓW

Przewidywanie przynosi zysk
W LATACH SIEDEM DZIESIĄTYCH 

w iele zakładów  pracy  zakupiło u rządze­
nia produkcyjne w  k ra jach  kap ita listycz­
nych. N iektóre z tych m aszyn sto ją  dziś 
bezczynnie, poniew aż b rak u je  dewiz na 
zakup części zam iennych. Choć ZKiMR dy ­
sponują im portow anym  w 70% parkiem  
m aszynowym , un iknęły  tych problem ów.

— Już w  1977 roku — mówi zastępca 
dy rek to ra  ds. technicznych ALEKSANDER 
OLECH — pow ołałem  grupę specjalistów , 
k tórzy  m ieli szukać krajow ych  zam ienni­
ków. Rozpoczęli oni natychm iast prace, 
polegające na żbadaniu param etrów  nie- 
zużytych części. Gdyby m usieli badać e le ­
m enty  zniszczone lub zepsute w yniki b y ­
łyby niedokładne.

Do zm ierzenia różnych param etrów  trz e ­
ba było w ykonać odpow iednie testery . Z a­
b ra ł się za to elek tron ik  STANISŁAW  
KAZIM IERSKI. Zbudow ał w spólnie z k o ­
legam i 20 bardzo skom plikow anych u rzą ­
dzeń. Z najdu je się w śród nich m iernik  p a ­
ram etrów  w irow ania zespołu e lek tro m a­
szynowego. Dzięki niem u m ożna zabezpie­
czyć generato r przed drganiam i i tym  sa ­
m ym  w yelim inow ać zużyw anie się łożysk.

Ciekawy te ste r to także p irom etr, k tóry  
służy do pom iaru  tem p era tu ry  w sadu 
przed kuciem  w  nagrzew nicach SFC.

W opracow anym  specjaln ie katalogu 
elektrycznych i elektronicznych części za ­
m iennych f ig u ru je  ich około 2 tysiące! 
N iektóre zam ienniki k o n stru u je  się na 
m iejscu, w  zakładzie. Na przykład  a n ­
gielski uk ład  do autom atycznej kom pen­
sacji mocy b iernej, o w artości 1 tys. fu n ­
tów, zastąpiono w łasnym , w dodatku  lep ­
szym. Je st on całkow icie elektroniczny, 
podczas gdy im portow any był bardziej za ­
wodny, bo elektrom echaniczny.

W tym  roku w ym ienia się 120 styczn i­
ków do nagrzew nic SFC, z k tórych  każdy 
kosztow ałby 430 funtów . Dzięki specja li­
stom  od zam ienników , k tórzy  uznali, że 
m ożna zastosować elem enty  NRD-owskie,

dostępne u nas po 3500 zł, udało się za­
oszczędzić 15,6 tys. funtów !

N iestety, nie w szystkie elem enty  im ­
portow ane m ożna zastąpić k rajow ym i lub 
w łasnej p rodukcji. Dalej trzeba kupow ać 
kondensatory  olejow e do nagrzew nic SFC 
po 470 fun tów  za sztukę. Po trzeba ich 
około 20 rocznie.

T rzeba dodać, że sporo części zam ien­
nych w ykonuje się w  zakładzie „na za ­
pas”. Są one przystosow ane do szybkiej 
w ym iany. P rzypom inają coś w  rodzaju  
skom plikow anej w tyczki, k tó rą  m ożna w y ­
m ienić w  ciągu k ilku  m inut.

Części m echaniczne nie zostały sk a ta ­
logowane. O pracow anie dokum entacji w a ł­
ków, kół zębatych itp . było rzeczą trudną. 
W ym agało bow iem  dem ontażu m aszyn. 
Pom im o tych trudności opracow ano w ięk ­

JAN RYBOTYCKI

uzależnienia od Czech. P ierw sza to  kon ­
tynuow anie w alk i z Luksem burgam i, obe­
cnie oznaczało to jednak  w ojnę z całą 
Rzeszą niem iecką. Bolko II, jako trzeźw y 
polityk, w ybra ł d rugą możliwość, odw le­
kania te rm inu  u tra ty  niezależności k s ię ­
stw a. Tym czasem  K arol IV w  dalszym  c ią ­
gu prow adził politykę swego ojca, zm ie­
rza jącą  do zaw ładnięcia całym  Śląskiem

odbyła się 13 g rudn ia  1350 r. na zam ku 
hradczańskim  w  P radze. Rozpoczął się o- 
kres dobrych stosunków  Bolka II z K a ­
rolem  IV.

D yplom atyczna łaskaw ość k ró la  Czech, 
a przede w szystkim  pokaźne zasoby f in a n ­
sowe um ożliw iały Bolkowi II pow iększa­
nie obszaru księstw a, głów nie drogą za ­
kupów  now ych te ry to riów . W ykorzystując 
dobry stan  stosunków  z K aro lem  IV, u- 
zyskał od niego zgodę n a  dożyw otnie a d ­
m in istrow an ie połową księstw a głogow­
skiego i ścinawskiego. W ten  sposób zo­
sta ły  w yegzekw ow ane p raw a jego siostry  
K onstancji, żony zm arłego P rzem ka gło­
gowskiego. W 1356 r. kup ił Bolko od W a­
cław a legnickiego Złoty Stok i S reb rną 
Górę. Dwa la ta  później od tego samego 
księcia, k tó ry  był zakałą rodziny, nabył 
połowę księstw a brzeskiego w raz z poło­
w ą O ławy i Brzegu, a  w  zastaw  otrzym ał 
Z łotoryję z je j złotonośnym i sztolniam i. 
W 1359 r. w ykupił od P rzem ka cieszyń­
skiego ziem ię siew ierską (Siewierz k. Z a­
w iercia na G órnym  Śląsku). Pięć la t póź­
niej wszedł w  dożyw otnie posiadanie Dol­
nych Łużyc (główne m iasto Chociebuż), 
płacąc za nie 9 tysięcy kop czeskich g ro ­
szy. Dzięki tym  w szystk im  nabytkom  i 
zdobyczom te ry to ria ln y m  sta ł się Bolko II 
najpotężniejszym  księciem  śląskim  d ru ­
giej połow y X IV  wieku.

A nalizując działalność Bolka II od pod­
p isan ia uk ładu  sukcesyjnego z K arolem  
w  1353 r., zastanaw ia intensyw ność s ta rań  
tego am bitnego P iasta  o rozwój te ry to ria l­
ny księstw a. K siążę Bolko najw idoczniej 
oczekiwał jeszcze w łasnego potom stw a i 
łudził się, że uda się zachować n iezależ­
ność księstw a. Poza tym , jako siostrze­
niec K azim ierza W ielkiego, jego n a jw ie r ­
niejszy s tronn ik  i doradca w  sp raw ach  
śląskich, m iał p raw o oczekiwać stosow ­
nych in ic ja tyw  ze strony  Polski. I nie 
zaw iódł się, jeżeli chodzi o usiłow ania 
k ró la  polskiego w  kw estii zm ian is tn ie ją ­
cego stanu  rzeczy na Ś ląsku. D w udzieste­
go kw ietn ia  1364 r. K azim ierz W ielki 
zw rócił się do papieża z p rośbą o u n ie ­
w ażnienie w szystkich dokum entów , w  
k tó rych  królow ie Polski zrzekali się p raw  
do Ś ląska. P róba ta  okazała się bezsku­
teczna. Papież nie chciał lub  nie mógł 
w ystępow ać przeciw ko cesarzowi.

Bolko II M ały u m a rł 28 lipca 1368 r. 
n ie pozostaw iając po sobie po tom stw a. P o ­
chowano go w  opactw ie krzeszow skim . Po

Bolko II - ostatni niezależny Piast ś l is k i
BOLKO II ŚW IDNICKI zw. M ałym 

(Parvus) urodził się ok. 1310 roku jako syn 
B ernarda św idnickiego i K unegundy, có r­
ki W ładysław a Łokietka. W 1326 r. ob­
ją ł rządy w  księstw ie św idnickim . Ożenił 
się w  1338 r. z Agnieszką (urodź. ok. 1321 
roku), córką Leopolda I, księcia a u s tr ia ­
ckiego z dynastii Habsburgów.

W czasie swoich długich rządów  (1326— 
—1368) dał się poznać jako w ładca m ądry, 
dzielny i gospodarny. W działalności po­
litycznej trzym ał się konsekw entnie p rzy ­
m ierza z Polską, skierow anego przeciw  
zaborczości Luksem burgów  czeskich. Bol­
ko II — w nuk Bolka I i W ładysław a Ł o­
k ie tka  — był n iew ątp liw ie n a jw y b itn ie j­
szym księciem  w śród P iastów  śląskich w 
XIV w. Zwano go „M ałym ” z rac ji w zro ­
stu, ale w  rzeczyw istości był w ładcą w ie l­
kiego form atu . W 1346 r. odziedziczył po 
swoim zm arłym  s try ju  H enryku  księstw o 
jaw orskie, i od tego czasu zaczął używać 
ty tu łu  księcia św idnicko-jaw orskiego. W 
tym  sam ym  roku  zginął w e F ran cji Jan  
L uksem burski, a w ładcą Czech i królem  
rzym skim  narodu  niem ieckiego został je ­
go syn K arol IV Luksem burski.

W 1348 r. zaw arto  pokój polsko-czeski 
w Namysłowie. Porozum ienie to kończyło 
w ielo letn i konflik t o Śląsk. K azim ierz 
W ielki zrzekł się p re ten sji do księstw  u- 
znających zw ierzchnictw o Czech. Z jedno­
czone księstwo, św idnicko-jaw orskie pozo­
stało nadal niepodległe. Bolko znalazł się 
jed n ak ’ w  kłopotliw ej sytuacji. S o juszni­
cza Polska porozum iała się z w rogim i 
Czechami. O sta tn i suw erenny P iast ś lą ­
ski zrozum iał, że .znalazł się w  m atn i 
skonstruow anej przez k ró la  Czech. Wobec 
zbliżenia m iędzy K azim ierzem  W ielkim  i 
K arolem  IV, Bolko m iał do w yboru  dw ie 
możliwości, obie zresztą prow adzące do

i zerw ania w szelkich jego związków z 
Polską. O sta tn ie  niepodległe księstw o ś lą ­
skie zam ierzał podporządkow ać sobie po ­
przez m ałżeństw o jego sukęesorki że swym 
synem. K siążę Bolko z zadow oleniem  p rzy ­
ją ł propozycję dw oru praskiego, dotyczą­
cą zaręczyn b ra tan icy  A nny z rocznym  sy­
nem  K arola IV. M ałżeństw o Bolka II z 
Agnieszką było bezdzietne, a możliwość 
przekazania księstw a ukochanej b ra tan icy  
oraz synowi kró la Czech i Rzeszy nosiła 
znam iona honorowego w yjścia z bezna­
dziejnej sy tuacji. Poza tym  było to zgo­
dne z jego tak ty k ą  gry  na zwłokę. C ere­
m onia zaręczyn jedenasto le tn ie j księżnicz­
ki z jednorocznym  królew iczem  W acławem

K s ią żę  B o lk o  II  M ały  — osta tn i  n ie z a le żn y  Piast  
ś lą s k i  Rys .  Sł.  K o z ło w s k i

spół W ydziałów  Kuźni, to  kom isja p rze ­
glądowa zaleciła m.in. w ykonanie „k ap tu ­
ra ” przy piecu gazowym w gnieździe n r  6 
w  tak i sposób, aby  nie ograniczał pola w i­
dzenia operatorow i suw nicy; rozw ażenie 
możliwości w ykonania na zew nątrz w y ­
działu K-3 tzw. le tn ie j p ija ln i napojów  
chłodzących oraz popraw ę skuteczności 
w en ty lac ji odciągowej przy  p iecu „B art- 
field”.

Sporo w niosków  zgłosiły rów nież k o ­
m isje problem owe. Z w ażniejszych w arto  
w ym ienić np. system atyczne, raz w  m ie­
siącu spraw dzanie szczelności w ew n ętrz­
nych sieci gazowych, u ruchom ienie w en ­
ty lacji dachowej w  stacji sprężarek, do­
prow adzenie do pełnej spraw ności zaw o­
rów  pow ietrznych odcinających przy w szy­
stk ich  agregatach  w  w ydziałach kuźni 
oraz w prow adzenie zm ian u sp raw n ia ją ­
cych proces technologiczny na lin ii ob ­
róbki palców, k tó re  pozwoliłyby na zm niej­
szenie w ysiłku fizycznego zatrudryonych 
tu  osób.

Mimo w ięc znacznej popraw y w a ru n ­
ków  pracy  w  dalszym  ciągu zagrożenie 
w ypadkam i i  chorobam i zaw odowych je st 
znaczne. Zakładow ą adm in istrację  i od ­
pow iedzialne za poziom bezpieczeństw a 
p racy  służby czeka zatem  w  tym  roku  
sporo zadań. Sądząc jednak  po w ynikach  
ich p racy  w  la tach  ubiegłych m ożna ocze­
kiw ać, że w  tym  roku także nie będzie 
źle.

M. Lenkiewicz

szość elem entów , co w  konsekw encji p rzy ­
niosło doskonałe efek ty  ekonom iczne.

Udało się w yelim inow ać zakup w ału  do 
p rasy  kuzienniczej, k tó ry  kosztu je 30 tys. 
funtów . Został w ykonany  w  zakładzie. 
Także sprzęgła do p ras zastąpiono w ła ­
snym i. Bardzo duże oszczędności p rzynio­
sło w yelim inow anie zakupów  za dewizy 
panew ek. Przez pew ien czas odlew ał je  
d la  ZKiM R z b rązu  w  form ach  p iasko ­
w ych zak ład  „ALW RO” w e W rocław iu. 
Były to odlew y niedoskonałe. Znaleziono 
w ięc innego w ykonaw cę, k tó ry  podjął się 
w ytw arzan ia  form  żeliw nych.

Znalezienie k ra jow ych  części zam ien­
nych przyniosło ZKiMR rów nież korzyści 
n iew ym ierne. U zyskanie dewiz n a  zakup 
części zam iennych to ty lko częściowe roz­
w iązanie problem u zepsutej m aszyny. W 
okresie, kiedy czeka się n a  przysłan ie e le ­
m en tu  — stoi ona zepsuta, jeśli, nie m oż­
n a  je j niczym  zastąpić — sta je  produkcja . 
W ZKiMR nie zdarzyło się to, dzięki za ­
pobiegliw ości i um iejętności p rzew idyw a­
na (Fil.)

K s ię ż n a  A g n ie s z k a ,  żo n a  B o lk a  II
R ys .  Sł . K o z ło w s k i

jego śm ierci odpadły  od księstw a w szy­
stk ie  nab y tk i te ry to ria lne , k tó re  z ta k ą  
sk rupu latnością grom adził w  ciągu ca łe­
go swego życia. Księżnej Agnieszce, jego 
żonie, pozostało ty lko księstw o św idnicko- 
-jaw orsk ie . Zgodnie z uk ładem  sukcesy j­
nym  A gnieszka spraw ow ała rządy  doży­
wotnio, zachow ując pełną niezależność od 
Czech. W ty tu la tu rze  określa ła  siebie 
księżną śląską, pan ią  n a  Św idnicy, K siążu 
i n a  Jaw orze. Podczas częstych pobytów  w  
Jaw orze m ieszkała w  sw oim  pałacu  przy  
obecnej u licy L egnickiej 17 (tablica p a ­
m iątkow a). Z m arła  2 lu tego  1392 r. Pocho­
w ano ją  w  kościele franciszkańsk im  w  
Świdnicy. K sięstw o jaw orsko-św idnickie 
zostało w łączone w  gran ice K orony czes­
kiej. B ezpośrednim  spadkobiercą Jaw o ra  
i Świdnicy został W acław  IV  Luksem burski, 
syn A nny jaw orsko-św idn ick iej i K aro la 
IV.

___________________c.d. nastąpi
Przegląd Fabryczny •  5



Książki pokrywa kurz

O bserw ując tem po prac przy 
budow ie paw ilonu (ul. M oniusz­
ki — patrz  zdjęcie) należy sądzić, 
że w  niedługim  czasie zostanie 
w ykończony i oddany do użytku, 
dzięki czemu m ieszkańcy osie­
dla zaoszczędzą sobie wiele cza­
su. Zaplanow ano tu  bowiem  u ru ­
chom ienie k ilku  punktów  usłu ­
gowych. Pom yślano rów nież o 
o tw arciu  przychodni lekarskiej

P rzyklasnąć należy inicjatyw ie 
uruchom ienia w  tym  paw ilonie 
baru  mlecznego oraz kaw iarenki 
(a nie, jak  niektórzy sądzili, r e ­
stauracji).

K u ltu ra  picia u nas, niestety, 
upada. W każdym  większym  lo­
kalu  trudno  utrzym ać dyscplinę. 
Często dochodzi do bijatyk. P e r­
sonel ogranicza się co najw yżej 
do w yrzucenia rozrabiających na 
ulicę i w tedy niezbyt miłe w i­
dowisko sta je  się bardziej p u ­
bliczne. N iedawno byłem św iad­
kiem  takiego zdarzenia (ok. godz. 
16) pod restau rac ją  „Zam kow a”. 
Dwóch podchm ielonych zostało 
w ypchniętych za drzwi. Na u li­
cy, okładając się pięściam i, nie 
żałowali sobie brukow ych ep i­
tetów . Dzieci z przerażeniem  w 
pczach s ta ra ły  się szybko odda-

lić od nich, chow ając się za do­
rosłych przechodniów . Nie n a le­
ży to, n iestety, do rzadkich ob­
razków  w  naszym  mieście.

Dlatego pochw alam  in ic ja tyw ę 
gospodarzy osiedla, k tórzy t r a f ­
nie ocenili potrzeby mieszkańców.

II.
SKORO JU Ż JESTEM  przy o- 

siedlu P iastow skim , pragnę zw ró­
cić uw agę jego adm in istracji na 
pew ien m ankam ent, w y stęp u ją­
cy powszechnie a obniżający este­
tykę.

N iem al w  całym  osiedlu w y ra ­
sta ją  jak  grzyby po deszczu tzw. 
suszarki. Jeżeli lokow ane są na 
balkonach nie rażą tak, choć po­
w inny być umieszczone nie w y­
żej niż na poziomie balustrady . 
Gorzej w ygląda ta k a  ram a, w y­
sta jąca  około 1 m etra od e lew a­
cji i obwieszona bielizną, n ie rzad ­
ko osobistą. Uważam, że okna 
i balkony prezen tu ją  się o w ie­
le korzystniej, jeżeli są ozdobio­
ne kw iatam i. W każdym  bud y n ­
ku zna jdu ją  się suszarnie dostęp­
ne dla m ieszkańców. Na m ałe 
przepierki można umieścić suszar­
kę w  łazience.

Znam  m iasta (np. Poznań), 
gdzie za tak ie  „dekoracje” w y­
m ierzano swego czasu m andaty  
i dziś już n ik t nie waży się roz­
wieszać p ran ia  za oknem . A u nas 
póki co, dochodzi do absurdu: 
zwrócono mi kiedyś uwagę, że­
bym nie podlewał kw iatów  w 
skrzynce, bo poniżej suszy się 
bielizna! Czy nie nastąpiło  tu  po­
m ylenie pojęć? Co na to zarząd 
spółdzielni?

Podobno Jaw or szykuje się do 
Telewizyjnego T urn ie ju  M iast 
(widać to na każdym  niem al k ro ­
ku). Za te suszarki możemy spo­
dziewać się punktów , ale, n ieste­
ty, ujem nych.

L.P.

„Stosunek pracow ników  ZKiMR 
do książki od la t nie ulega zm ia­
n ie”. Zdanie to zaczerpnąłem  z 
a rty k u łu  napisanego w  lutym  
1983 r. Nie bez powodu, a lbo­
wiem  po upływ ie z górą dwóch 
lat nie straciło  ono nic ze swej 
aktualności. Czas upływ a, a b i­
blioteka beletrystyczna, m ieszczą­
ca się w K lubie Technika, wciąż 
pozostaje oazą ciszy i spokoju,. 
Bez ryzyka popełnienia jak iego­
kolw iek błędu można powiedzieć; 
że stosunek pracow ników  ZKiMR 
do zgromadzonego w  niej k się ­
gozbioru jest najzupełniej obo­
ję tny.

C ałkow ity b rak  zain teresow a­
nia czytelnictw em  w śród tak  li­
cznej załogi zmusza do pow ażne­
go zastanow ienia się, przede 
w szystkim  nad przyczynam i tego 
stanu rzeczy. Dlaczego tak  się 
dzieje, że od w ielu lat klubow a 
biblioteka odw iedzana jest tylko 
sporadycznie, z reguły przez tych 
sam ych czytelników . Z około 400 
zarejestrow anych  w bibliotece o- 
sób, faktycznie korzysta z niej 
zaledwie niew iele ponad 1 /3 , i to 
od przypadku do przypadku. N aj­
częściej zaglądają tu  uczniowie 
przy okazji opracow yw ania ja ­
kiejś lektury. Osoby o trw ałym  
naw yku czytelniczym  stanow ią 
zaledwie znikom y odsetek.

Znalezienie praw idłow ej odpo­
wiedzi na pytanie, dlaczego tak 
się dzieje, szczególnie, gdy ma 
się świadomość, że w  księgar­
niach sytuacja bywa odw rotna, 
jest napraw dę w yjątkow o tru d ­
ne. Tasiem cowe kolejki naw et po 
byle ja k ą  książkę,; na dodatek 
drogą, zdają się zadaw ać kłam  
tw ierdzeniom  o kryzysie książ­
ki, o spadku zain teresow ania nią. 
Może jest więc to tylko kryzys 
czytelnictw a, a nie kryzys książ­
ki w ogóle? Życie dostarcza p rze­
cież aż nadto przykładów  na to, 
jak  szybko zm ienia się funkcja 
książki, jak  sta je  się ona tow a­
rem  pospolitym , niczym dobrem  
powszechnego użytku, jak  ze źró ­
dła przeżyć estetycznych p rze­
kształca się w sztuczny, m artw y 
elem ent dekoracji w ielu m iesz­
kań. Książkę z biblioteki trzeba 
ponadto zwrócić w określonym  
czasie, co w ypożyczającem u n a ­
rzuca w  pew nym  sensie określo­
ny reżim  czytania K ontak t z 
książką wypożyczoną posiada 
więc w sobie określony elem ent 
przym usu, podczas gdy kon tak t 
z książką z pryw atnego księgo­
zbioru m a całkowicie dobrow ol­
ny charak te r. Po książkę stojącą 
na półce w  pokoju można sięgać 
w każdej chwili. Można ją  też 
odłożyć na m iejsce po przeczyta­
niu k ilkunastu  stron, by pow ró­
cić do niej po jakim ś czasie.

Myślę, że praw idłow a i pełna 
odpowiedź na pytanie, dlaczego 
pracow nicy ZKiMR nie korzy­
s ta ją  ze swojej biblioteki, nie jest 
m ożliwa bez przeprow adzenia od­

pow iednich badań socjologicz­
nych. Myślę też, że przyczyny te ­
go zjaw iska w iążą się w jakiś 
sposób z funkcjonow aniem  K lu ­
bu Technika jako całości. Na do­
b rą  spraw ę do dziś nie wiadomo 
na pewno, jak i ch a rak te r pow in­
na mieć ta  placów ka, jak ie  fu n k ­
cje pow inna spełniać, jak ie  e le­
m enty — k u ltu ra  czy rozryw ­
ka — pow inny dominować w  co­
dziennej jej działalności. Brak 
zain teresow ania bib lio teką jest 
więc pochodną b raku  zain tereso­
w ania klubem .

Zastanow ić się w ypada wobec 
tego także nad przyszłością b i­
blioteki w  K lubie Technika. W i­

dzę ją, n iestety, w  niezbyt ró ­
żowych kolorach. Stanowczo zbyt 
w iele ogarnia m nie w ątpliw ości, 
by mogło być inaczej. Przede 
w szystkim  w ątpię, żeby k toko l­
w iek w przedsiębiorstw ie podjął 
się tru d u  dogłębnego zbadania 
przyczyn tego zjaw iska. Bez ich 
poznania wszelkie działania m o­
gą przypom inać tylko próby 
w skrzeszania um arłego. K lubowa 
biblioteka przypom ina w łaśnie 

kogoś, kto znajdu je się w  stanie 
śm ierci klinicznej. Można go, o- 
czywiście, reanim ow ać, ale w y­
m aga to żm udnej i d ługotrw ałej 
pracy, a nadzieje na uratow anie 
życia są niewielkie. Pozostaje 
więc tylko pogrzeb. Zresztą p rę ­
dzej czy później działania po o- 
m acku. albo też brak  jak ichko l­
w iek działań (to bardziej p raw ­
dopodobne) m usiałyby do tego 
doprowadzić.

Skoro więc jestem  w tej sp ra ­
w ie sceptykiem , muszę zapropo­
nować praktyczne, aczkolwiek 
drastyczne i bardzo bolesne, roz­
w iązanie. Jeżeli obecny stan  ma 
utrzym yw ać się w nieskończoność, 
bez w yraźnych w idoków  na po­
praw ę, uważam , że m agazynow a­
nie ponad 6000 książek nie ma 
najm niejszego sensu. Tyle bo­
wiem tom ów zostaje odciętych 
od czytelnika. Zam rożony zosta­
je  blisko ćwierćm ilionow y (nie 
uw zględniając k ilkakrotnego

w zrostu cen, jak i nastąp ił w o- 
sta tn ich  latach) m ajątek  P ropo­
nuję zatem  zm ianę lokalizacji b i­
blioteki i przeniesienie księgo­
zbioru na te ren  zakładu, ew en­
tua ln ie  przekazanie go (p rzynaj­
mniej jego części) szkole p rzy ­
zakładow ej. U sytuow anie książki 
w  zasięgu ręk i pracow nika jest 
praw dopodobnie osta tn ią  szansą 
na naw iązanie z nim  czytelnicze­
go kon tak tu . S tąd  pozostaw ałby 
już tylko krok do likw idacji b i­
blioteki poprzez przekazanie lub 
odsprzedaż księgozbioru innym  
jaw orsk im  bibliotekom .

SPROSTOWANIE:
Do relacji z obchodów Dnia 

M etalowca w 4 num erze „PF” 
w krad ły  się dwa błędy, W u ro ­
czystości uczestniczył także I se­
k retarz  KM PZPR tow. JANUSZ 
AGDAN, którego pom inęliśm y w 
naszej relacji. Ponadto zniekształ­
cone zostało nazwisko naczelnika 
gm iny W ądroże W ielkie J. PO ­
PŁAW SKIEGO.

Obu w ym ienionych gości se r­
decznie przepraszam y.

Zamieszczone w  poprzednim  
num erze na str. 6 zdjęcie p rzed­
staw ia St. BORYSA — frezera 
obróbki azbestu w M-0.

Przetarg
D yrekcja ZKiMR ogłasza prze­

targ na obustronne m ycie szyb  
w  kom presorowni. P ow ierzchnia  

oszklona w ynosi 560 m 2 (280m2X2.) 
Oferty z kalkulacją kosztów  i te r ­
m inem  w ykonania pracy należy  
składać do 10 czerw ca br.

Dwa razyOsiedle Piastowskie M. Lenkiewicz

Fot. B. W U D A R S K 1

Problemy ochrony środowiska 
w Jaworze

Co z wypożyczalniąsprzętusportowego?
OCHRONA ś rodow iska  w y m a g a  o- 

g ro m n y c h  n a k ła d ó w ,  k tó ry c h  e fek ty  
są czasem  n iew idoczne .  Choć n a r z e ­
k a m y  na  n i e p rz y je m n y  zapach ,  do ­
b ie g a jący  z . .P o l len y ” , m u s im y  p a ­
miętać ,  że J a w o r  na leży  do bard z ie j  
czys tych  m ie jscow ośc i  w  Legnick iem . 
Jeże l i  chodzi  o s ta n  wód, m óg łby  
k o n k u ro w a ć  z n i e je d n ą  m ie jsco w o ­
ścią.

Wiele p ro b le m ó w  rozw iązało  oczy­
szczenie M łynów ki,  k tó ra  by ła  n ie -  
drożfta przez k i lka  lat. Długo t r w a ­
ło, z an im  usta lono ,  k to  zap łac i  za te 
p race ,  pon iew aż p rzep ły w a  ona  przez 
dw a w o jew ódz tw a  — legn ick ie  i w a ł ­
b rzysk ie .  W k o ń cu  zdecydow ano ,  że 
s f in a n s u je  się je ze ś ro d k ó w  W o je ­
wódzkiego  F u n d u sz u  G ospoda rk i  W o­
d n e j .  M łynów ka  spe łn ia  już  sw oje 
zadan ia .

O becn ie  t rw a ją  p race  p rzy  in s ta lac j i  
r u r  o ś re d n ic y  1,5 m, k tó r y m i  zo­
s ta n ie  przepuszczona  M łynów ka . Dzię­
k i  t e m u  n ik t  nie  będzie  m ógł spusz ­
czać do n ie j  śc ieków, an i  też je j  za­
śm iecać .  T rzeb a  dodać, że od  razu  
m o n tu j e  się dw a  ru rociąg i ,  żeby w 
w y p a d k u  powodzi lub  zap ch a n ia  j e ­
dnego  z n ic h  m ożna  było  o d p ro w a ­
dzić n a d m ia r  wody.

Do w a ż n ie js z y c h  przedsięw zięć  w 
dziedzin ie  o c h ro n y  środow iska  m oż­
n a  zaliczyć w y b u d o w a n ie  m ie jsk ie j  
oczyszczaln i  śc ieków. Działa ona już
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od pół roku  i sk u tk i  tego są odczu ­
walne .  Z lik w id o w a n o  też g a rb a rn ię  
w Ja w o rz e  i zm ien iono  techno log ię  
w tego ty p u  zak ładzie  w Bolkowie. 
Dzięki tym  dz ia łan iom  Nysa Szalona 
znów  na leży  do rzek  o w ysok ie j  czy­
stości. Nie t rzeba  tego sp raw d za ć  ża ­
d n y m i  m ie rn ik a m i  — w y s ta rc z y  po­
pa t rzeć  na  p ły w a ją c e  w' n ie j  p s t r ą ­
gi.

Nie p ow inno  z a b ra k n ą ć  w ody  do 
picia. U jęc ie  g łęb inow e przy  ul. My- 
ś l ibo rsk ie j  może je j  dos ta rczyć  300 
m 3 na  godzinę. Pow iększono  też zb ior ­
n ik  wieży ciśnień.

P ra w ie  7 m in  z ło tych  b ędą  kosz to ­
w a ły  kom p lek so w e  b a d a n ia  czystości 
pow ietrza ,  w ody i g leby  o raz  n a s i ­
len ia  ha łasu ,  k tó re  p rz e p ro w a d z a ją  
specja l iśc i  z legn ick iego  O środka  B a ­
dań  i K o n tro l i  Ś rodow iska .  Ich  w y ­
n ik i  w p ły n ą  na  k sz ta ł t  p la n u  ogó lne­
go zag o sp o d a ro w an ia  p rzes t r zen n eg o  
Ja w o ra .

Ju ż  znaczn ie  w cześn ie j  p rzy ję to ,  że 
na leży  oddziel ić  w  m ieśc ie  zak łady  
p rzem ysłow e  od części m ieszka lne j .  
T a k  zw an y  se k to r  p rzem ysłow o-sk ła -  
do w y  został  u lo k o w a n y  od z aw ie t rz ­
nej ,  w części pó łnocn o -w sch o d n ie j  J a ­
w ora .  Z kolei  od n a w ie t rz n e j  z lo k a ­
l izo w an o  te r e n y  r e k re a c y jn e  i n isk ie  
b u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e.  J e d n a k  
dużo zostało  jeszcze do z rob ien ia .  Ma­
łe ale dokucz l iw e  spółdzie ln ie  ,,In- 
p ro d u s ” i „ P io n ie r ” zos taną  p rz e n ie ­
sione do se k to ra  p rzem ysłow o-sk ła -  
dowego. Po  zak o ń cz en iu  t r w a ją c e j

od la t  inw es tyc j i ,  p rzep ro w ad z i  się 
tam  F a b ry k a  W yrobów  M eta low ych , 
k tó r e j  do tychczasow e pom ieszczenia  
obok p a rk u  p r z e jm ą  z a k ład y  dzie­
w iarsk ie .  Nie w iadom o,  czy uda  się 
sk łonić  do p rzenos in  także  hałaś l iw ą  
i w ypu szcza jącą  py ły  do a tm o sfe ry  
f ilię d z ie rżon iow sk ich  zak ład ó w  ,,Dio- 
r a ” . Na razie  w yg łuszone  zostały  
sp ręża rk i ,  w ięc  cho rzy  w poblisk im  
szp i ta lu  nie  n a r z e k a j ą  już  n a  s t r a s z ­
l iwy ru m o r .

J a k  d o tąd  nie został  na leżycie  roz­
w iązan y  ru c h  ko łow y. Za k i lka  lat 
s a m ochody  będą  jeździły  dw om a  ob ­
w o d n ic a m i  — w okół  c e n t r u m  i dokoła 
m ias ta .  Ju ż  teraz,  na  w n iose k  Za­
k ła d u  T ra n s p o r tu  i M aszyn  D rogo­
w ych , b u d u je  się 500-metrową drogę  
p rzez  pola.  Dzięki  te m u  wiele  cięż­
k ich  sa m ochodów  nie będzie  m usia ło  
p rze jeżdżać  p rzez Ja w o r .

Za pięć la t  pow iną  ruszyć  m ie jska  
c iepłow nia ,  k tó ra  zapew ni  o g rzew a­
nie nie  ty lko  n o w y m  blokom . B ę­
dzie m ożna  wów czas  z l ikw idow ać  e- 
m i tu ją c e  pyły  do a tm o s fe ry  małe, 
lok a ln e  ko tłow nie .

W szystk ie  te dz ia łan ia  są b ardzo  
kosz tow ne. W y m a g a ją  też k o n s e k w e n ­
cji, u p o ru  i czasem  r e z y g n ac j i  z in ­
n ych  n iem n ie j  w ażnyc h  przedsięwzięć.  
Ich  sk u tk i  będz iem y  mogli  n a le ż y ­
cie ocenić za k i lk an aśc ie  lub  n a w e t  
k i lkad z ie s ią t  lat.

(Fil.)

Równo przed rokiem , a więc 
na parę miesięcy przed zb liżają­
cym się sezonem wczasowym, sy­
gnalizow aliśm y spraw ę zakłado­
wej wypożyczalni sprzętu  sporto ­
w o-turystycznego. T em at ten  po­
dejm ow aliśm y także w styczniu 
bieżącego roku. Dzisiaj, po up ły ­
wie w ielu miesięcy, jest ona n a ­
dal a k tu a ln a . ' Zakładow a w ypo­
życzalnia wciąż pozostaje pusta. 
Można naw et powiedzieć, że is t­
nieje tylko form alnie.

Okoliczności, k tóre doprow adzi­
ły do opustoszenia półek w ypo­
życzalni m ają szczególny c h a rak ­
ter. Została ona bowiem w ręcz 
ograbiona. N iektórzy pracow nicy 
zakładu wypożyczyli przed kilku 
la ty  sprzęt (nam ioty, śpiwory, 
m aterace itp.) i do dnia dzisiej­
szego go nie oddali. Nie pom a­
gały w ysyłane upom nienia ani 
naliczane za przetrzym yw anie 
sprzętu kary . Ostatecznie spraw a 
tra fiła  do sądu, gdzie toczy się 
postępow anie egzekucyjne wobec 
tych niezw ykłych dłużników.

Mało praw dopodobne w ydaje

się, żeby wypożyczony przed la ­
ty  sprzęt pow rócił do w ypoży­
czalni. Dobrze będzie, jeżeli do 
zakładowej kasy tra f ią  pieniądze, 
w pełni rekom pensujące w artość 
na zawsze utraconego m ajątku . 
Sądowy epilog tej spraw y pozw a­
la mieć nadzieję, że rychło zo­
stanie ona rozw iązana. W p rze­
ciwnym  przypadku tego rodzaju  
proceder wciąż będzie znajdow ał 
zw olenników  i naśladowców.

Pozytyw ne rozw iązanie tej sp ra ­
wy, być może, zm obilizuje w re ­
szcie do energiczniejszych działań 
zakładow ą organizację zw iązko­
wą. k tóra już nie jeden  raz sk ła­
dała obietnice o zakupie na po­
trzeby w ypożyczalni przynajm niej 
niezbędnego m inim um  odpow ied­
niego sprzętu. N iestety, jak  do­
tąd, nie udało się jej wykroczyć 
poza deklaracje. Możemy zrozu­
mieć, że nie jest to dzisiaj sp ra ­
w a łatw a. Pomimo w ysokich cen 
nie w idać tego sprzętu na sk le­
powych półkach. Okoliczność ta  
nie może jednak  ciągle stanow ić 
uspraw iedliw ienia.

kwiatki z miasta

Fot. B. W U D A R S k l



w  obielctywie

Jaworsię
rozwija

Nie  jes t  ta je m n ic ą ,  że  s to s u n e k  n a ­
szego sp o łe czeń s tw a  do p ra c y  n ie  

je s t  n a j lep szy .  C h a r a k t e r y z u j e  go w i e ­
le u k u t y c h  w  m in io n y c h  la tach,  o- 
b ie g o w y c h  opinii . Z n a n e  je s t  np .  p o ­
w ie d z e n ie  , ,czy  się stoi,  c z y  się leży  
dw a  tys iące  się n a l e ż y ’'. W k r ó tc e  do  
te j  l ic zby  t r zeba  będz ie  dodać  j e s z ­
cze j e d n o  zero ,  ab y  odzw ierc ie d la ła  
r z e c z y w is tą  si łę n a b y w c z ą  z ło tó w k i  i 
obecne  zarobk i .  I n n i  z n ó w  m ó w ią :  
„ja ka  płaca, ta k a  praca”, choć w i e ­
dzą, że  je s t  o d w r o tn ie  bo p rzec ie ż  
t y l k o  od  tego ja k  w y d a jn i e  p r a c u je ­
m y ,  m o ż e  za leżeć  nasze  w y n a g r o d z e ­
nie.  W re zu l tac ie  w ięc  t w o r z y  się 
b łędne  koło ,  u n ie m o ż l iw ia ją c e  z a r ó w ­
no w z ro s t  w y d a jn o ś c i  p rac y ,  j a k  i 
płac.

N ie k tó r z y  też  tw ie rdzą ,  że  g d y b y  
płacono  i m  w ięc e j ,  n ib y  za  r z e c z y ­
w i s t y  w k ła d  p ra c y ,  to dop iero  w z i ę ­
l ib y  się za robotę . W sz e lk ie  j e d n a k  
p o d w y ż k i  rodzą  się w  o g r o m n y m  
t ru d z ie ,  z d u ż y m i  o p ó źn ie n ia m i.  K ie ­
d y  w ięc  s ta ją  się c z y m ś  r e a ln y m ,  
w s z y s c y  na  ogół z a p o m in a ją  o w c z e ­
śn ie js z y c h  o b ie tn icach  w y d a jn ie j s z e j  
pracy ,  p r z y j m u j ą  je  za  rzecz  o c z y ­
w is tą ,  za  w y r ó w n a n ie  u t r a c o n e j  w  
z w ią z k u  z in f la c ją  w a r to śc i  ich  d o ­
ty c h c z a s o w y c h  z a r o b k ó w  i w s z y s t k o  
pozos ta je  po s ta rem u .  Z resz tą  d y s p o ­
n e n c i  d o d a tk o w y c h  f u n d u s z ó w  też  
n a jcz ęśc ie j  rozdzie la ją  „po r ó w n o ”, 
ro z u m ie ją c ,  że  k a ż d y  m u s i  ja k o ś  w y ­
żyć.  W  k o n s e k w e n c j i  p r z y  p o d w y ż -  
k a c h  n ie w ie le  l ic zy  się r z e c z y w is ty  
w k ła d  pra c y  za in te r e s o w a n y c h .

W  p r a k t y c e  t y l k o  a k o r d o w e  w y n a ­
grodzen ie  m o b i l i z u je  do bard z ie j  w y ~  
d a jn e j  p rac y ,  ale też  w  o g ra n ic zo n y c h  
rozm iarach .  Jeże l i  n a w e t  k to ś  chce  
pokazać ,  co po tra f i ,  to s z y b k o  z n a j ­
dą się w sp ó łp ra c o w n ic y ,  k t ó r z y  go 
p o w s t r z y m a ją  w  ob a w ie  p rz ed  o b c ię ­
c ie m  tzw .  n o rm .  O b a w y  te s tanow ią  
i s to tn y  h a m u le c  w  i n t e n s y f i k o w a n iu  
w y d a jn o ś c i .  J a k  w ieść  n ies ie ,  k to ś

Osiem podpisów 
na drodze do kasy

T R A F IŁ  do naszy ch  r ą k  za łączn ik  
do r e g u la m in u  p r z y z n a w a n ia  d o d a t ­
k u  dla kow ali ,  p ro w a d z ą c y c h  zespo­
ły k u ją c e .  O kreś lono  w n im  zasady,  
j a k ie  m usz ą  spe łn ić  ko w a le  z w y ­
dz ia łów  m ło tów , k u ź n ia r e k  i pras,  
ab y  o t rz y m a ć  d o d a te k  w wysokości  
4,50 zł za p rz e p ra c o w a n ą  godzinę.

Otóż, zan im  o t r z y m a ją  za rob ione  za 
d y ry g o w a n ie  zespołem  p ien iądze ,  m u ­
szą n a jp i e r w  uzy sk ać  aż osiem p o d ­
pisów...  Na w s tę p ie  k i e ro w n ik a  m a ­
c ie rzystego  w ydz ia łu  i szefa Dzia łu  
K o n tro l i  O p e ra c y jn e j ,  k tó rzy  p o w in ­
n i  u zasad n ić  „Z w oln ien ie  do w y p ła ty ” 
d o d a tk u  w y k o n a n ie m  p la n u  o p e r a ­
c y jn eg o  danego  m iesiąca .  Do tego 
w y m a g a n a  jes t  p o z y ty w n a  o p in ia  o 
jakośc i  w y p r o d u k o w a n y c h  o d k u w e k ,  
w y s ta w io n a  p rzez szefa  w y d z ia ło w e j  
k o n t ro l i  jakości .  Z ko le i  k ie ro w n ik  
z m ian o w y  m usi  ocen ić  ład  i p o rz ą ­
dek  n a  s ta n o w isk a c h  p racy ,  a k i e r o ­
w n ik  Dzia łu  B H P  i in s p e k to r  o c h r o ­
ny  p.poż.  — p rz e s t rz e g a n ie  o b o w ią z u ­
ją c y c h  p rzep isów  i i n s t ru k c j i .  D op ie ­
ro w ted y  n a  d o k u m e n c ie  sk ła d a  sw ój 
podpis  k ie ro w n ik  Z espo łu  W y d z ia ­
łów K uźni ,  a ko ń czy  p r o c e d u rę  d y ­
r e k to r  ZKiMR, p o d e jm u ją c y  os ta te cz ­
ną  decyz ję  o p r z y z n a n iu  (lub nie)  do ­
datku .

J a k  w idać ,  d roga  do zak ładow e j  
k as y  jes t  d ługa  i co k o lw iek  w yboista .  
R o z u m iem y ,  że gdy  w  g rę  w chodzą  
p ien iądze ,  to w y m a g a n a  jes t  znaczna  
ostrożność .  Czy je d n a k  m u s i  być 
w s p a r ta  aż  t a k ą  b iu ro k ra ty c z n ą  p ro ­
c ed u rą?

Nie u lega  w ątp l iw ośc i ,  że p o d s ta ­
w o w ą  o cen ą  k o w a la  p ro w ad ząceg o

Trudnyporód
p odobno  w  J a w o rze  u r u c h o m i ł  p r y ­
w a t n y  z a k ła d z ik  p r o d u k c y j n y ,  w y -  
k a lk u lo w a ł ,  że  z a t r u d n i o n y m  m o ż e  
płacić o d p o w ie d n ią  s ta w k ę  w  z ło ­
tó w k a c h  od  s z tu k i  i n ic  go n ie  o b ­
c hodzą  n o i m y  czasowe . W  p rz e d s ię ­
b iors tw ie  u sp o łe c z n io n y m  ta k ie  w y j ­
ście z s y tu a c j i  j e s t  j e d n a k  n i e m o ż l i ­
w e ,  bo o b o w ią z u ją  p rz e p isy ,  k tó r e  
t r z eb a  przes trzegać.

W p r o w a d z e n ie  r e f o r m y  gospodar­
cz e j  spow o d o w a ło ,  że  p rzed s ię b io r­
s tw a  za c zę ły  p o sz u k iw a ć  n o w y c h ,  tzw .  
m o t y w a c y j n y c h  s y s t e m ó w  w y n a g r a ­
dzan ia ,  k tó r e  p o w i n n y  dopro w a d z ić  
do p łacen ia  za  rze c z y w iś c ie  w y k o n a ­
ną  robotę . P o w in n y  więc. p r z y c z y n ić  
się do w z r o s tu  W y d a jn o śc i  pracy ,  
ba rd z ie j  in t e n s y w n e g o  r o z w o ju  go­
spodark i ,  w  rezu l tac ie  do lepszego za­
sp o k o je n ie  po trzeb  spo łeczeńs tw a .  
P race  n a d  t a k i m  s y s t e m e m  t rw a ją  
ró w n ie ż  w  Z K iM R .  „ PF ” r e la c jo n o ­
w a ł  obszern ie  te p o c z y n a n ia ,  o m a ­
w ia ł  k o l e jn e  w e r s je  p r o je k tó w ,  ale 
załoga ja k o ś  n ie  m o ż e  doczekać  się  
na  ten  n o w y  s y s t e m  w yn a g ra d za n ia .

P o n ie w a ż  k o ń c o w e g o  p r o j e k tu  w c ią ż  
nie  m a ,  p o m i j a m  k w e s t ie ,  w  j a k i m  
s to p n iu  będz ie  o n  r z e c z y w iś c ie  m o ­
t y w o w a ł  za łogę do lepsze j ,  w y d a jn i e j ­
sze j  pracy .  W ą tp l iw o śc i  p rzec ie ż  m u ­
si bud z ić  w y p r a c o w a n ie  sp o s o b ó w  o-  
c e n y  w k ła d u  p ra c y  p r z y n a j m n i e j  zn a ­
c z n e j  c zęśc i  za trudn ionych . ,  bo n i e ­
raz trudrio będz ie  o w ła ś c iw e  m ie r ­
n ik i .  K to ś  is to tn ie  o f ia rn ie  p r a c u ją ­
cy  m o ż e  n ie  zostać d o s tr ze ż o n y ,  i -  
dzie  m i  j e d n a k  o ta m p o  prac  nad  
t y m  n o w y m ,  m o t y w a c y j n y m  s y s te ­
m e m  płac.  T rw a ją  s ta n o w c zo  za  d łu ­
go. R o z u m ie m  o b a w y  e k o n o m is tó w  
i f in a n s i s tó w ,  że  n a w e t  n a jb a rd z ie j  
d o k ła d n e  w y l ic z e n ia  m o g ą  się n ie  
spraw dz ić ,  a w z r o s t  z a r o b k ó w  będz ie  
w y ż s z y  od p r z e w id y w a n e g o  i nie  
s ta r czy  f u n d u s z y  na  n o w e  płace,  
zw ła sz c za  że  s y tu a c ja  f in a n s o w a  za ­
k ła d u  je s t  n ieco  t ru d n a .  B o ję  się j e ­
d n a k ,  że  u p ł y w a ją c y  czas zab i je  
w s z e l k ie  w a lo r y  m o t y w a c y j n e  rodzą ­
cego się w  bó lach  s y s t e m u ,  ż e  jego  
w p r o w a d z e n ie  za łoga p o t r a k tu j e  ja ­
k o  r e k o m p e n s a tę  u t ra c o n e j  re a ln e j  
w ar tośc i  ich  za r o b k ó w ,  m ia s t  w z iąć  
się do lep sze j  r o b o ty  i  w s z y s t k o  z n ó w  
pozos tan ie ,  ja k  do tych cza s .

Jan Kowalski
p o w in n y  by ć  e fe k ty  p racy ,  u z y s k a ­
n e  p rzez  pod leg ły  zespół k u ją c y ,  ilość 
i jakość  w y k o n a n y c h  w  d a n y m  m ie ­
siącu  o d k u w ek .  Ale czy o p in ię  o ty m  
p o w in ie n  w y s ta w ia ć  k i e ro w n ik  w y ­
działu, czy też b e z p o ś re d n i  p rze łożo ­
n y  — m istrz?  N as zy m  z d a n ie m  ten  
d rug i ,  gdyż tak ie  w łaś n ie  p r a w o  p rz y ­
z n a je  m u  tzw. s ta tu s  m is t r z a  i z w y ­
k ła  logika. Dlaczego w ięc  w y b r a n o  
inne  rozw iązan ie?  I n n a  w ą tp l iw ość  
do tyczy  op in i i  o jak o ś c i  w y p r o d u k o ­
w a n y c h  deta l i .  Otóż w  ro z m ó w  z za ­
in te r e s o w a n y m i  w iem y ,  iż d o k ład n e  
d a n e  n a  ten  t e m a t  d o c ie r a ją  do w y ­
dz ia łow ej  k o n t ro l i  z o późn ien iem . P o  
p ro s tu  p rz e tw o rz e n ie  i n f o rm a c j i  z p o ­
szczególnych  s ta n o w is k  z a b ie ra  spo­
ro czasu .  S tą d  też o cen a  jakośc i  p r a ­
cy k o n k r e tn e g o  zespo łu  d o k o n y w a ­
n a  je s t  n ie j a k o  „ n a  o k o ” , n a  p o d ­
s ta w ie  spos trzeżeń  k o n t r o le ró w  i e-  
w e n tu a ln y c h  „ w p a d e k ” kowali .

K o lę jn a  nasza  u w a g a  dotyczy* w y ­
m a g a n y c h  op in i i  k i e r o w n ik a  z m ia n o ­
wego, D zia łu  B H P  i i n sp e k to r a  o c h ­
r o n y  p.poż. P rz ec ież  dz ia ła ją  on i  na 
co dz ień  i e w e n tu a ln e  u c h y b ie n ia  w 
p ra c y  c a ły c h  zespo łów  k u ją c y c h  i 
k o n k r e tn y c h  ro b o tn ik ó w  w y ła p u ją  na  
bieżąco.  Bez  ta r y fy  u lgow ej ,  o czym  
św iadczy  l iczba m a n d a tó w  'i k a r  r e ­
g u l a m in o w y c h  za n iep rz e s t r z e g a n ie  
o b o w ią z u ją c y c h  przep isów .  Dlaczego 
w ięc  w in n i  w y k ro c z e ń  k a r a n i  są p o ­
w tó rn ie  z a b ra n ie m  lub  z m n ie jsz en iem  
d o d a tk u ?  Je że l i  do legliw ość  tych  
p ie rw sz y c h  k a r  je s t  n ie w ie lk a ,  to m o ­
że w y s ta rc z y  p odn ieść  ich wysokość?

O b s e rw a c ja  p o c z y n a ń  z a k ła d o w e j  
ad m in is t r a c j i ,  a zw łaszcza  l e k tu r a  
„ w y tw o r ó w ” je j  dz ia ła lnośc i  — licz­
n y c h  reg u lam in ó w ,  in s t ru k c j i ,  za łącz­
n ik ó w  itp., do s ta rc z y ła  n a m  c ie k a ­
w ych  spos trzeżeń .  Otóż w  k ażd y  z 
n ich  w łożono  s p o ro  w y s i łk u  w  m a ­
k s y m a ln e  s k o m p l ik o w a n ie  n a jp r o s t ­
szych n a w e t  sp ra w ,  w y ch o d zą c  za ­
p ew n e  z za łożen ia ,  iż im  b a rd z ie j  
coś je s t  zawiłe ,  ty m  lepsze! J e d n o ­
cześnie  z „ k o n s t r u k c j i ” ow ych  do ­
k u m e n tó w  p rz e b i ja  w y ra ź n a  n ie w ia ­
ra w  k o m p e te n c je ,  rze te lność  p rze ­
łożonych ,  zwłaszcza  tych  z n iższych  
szczebli  z a rząd zan ia .  S tą d  ty le  róż­
n y c h  podp isów .  Czy jes t  to kon iecz-
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sta łe zespoły, w  tym  także „K uź­
n ia”, w  przekro ju  całego sezonu 
stanow iły zaledwie tło dla św ie t­
nie spisujących się legniczan.

W swoim czasie (podsum ow u­
jąc ru n d ę  jesienną) w yraziłem  o- 
pinię, że spraw a aw ansu do III 
ligi została już rozstrzygnięta na 
korzyść „M iedzi”. S tra ta  5 p u n k ­
tów  przy tej k lasie przeciw nika 
w ydaw ała się mało praw dopo­
dobna do odrobienia. S tw ierdzi­
łem też, że głównym  zadaniem , 
na k tórym  należało skoncentro-

KLASA OKRĘGOWA PRZEKROCZYŁA PÓŁMETEK 
RUNDY WIOSENNEJ

m iernikiem  m iało być dotrzym y­
w anie kroku liderowi.

N iestety, kolejne mecze p oka­
zały, jak  daleko jeszcze „K uźni” 
do „M iedzi”, jak  daleko jej do 
drużyny sprzed dwóch lat. Nie 
udało się utrzym ać 5-punktow ej 
s tra ty  do lidera. Przeciw nie, 
wzrosła ona aż do 9 punktów . 
„K uźnia”, m iast rów nać do n a j­
lepszego, rów nała zdecydowanie 
w dół, dołączając do poziomu o- 
kręgow ej przeciętnej. Nie pow in­
na nikogo mylić pozycja zajm o­
w ana w  tabeli. Je st ona tylko do­
b itnym  potw ierdzeniem  ogólnie 
niskiego poziomu rozgryw ek w 
tej klasie.

Regres „Kuźni”
Sezon 1984/85 w  legnicko-je­

leniogórskiej k lasie okręgowej 
powoli zbliża się do końca. D ru­
żyny rozegrały w  wiosennej tu rze 
po 8 spotkań, a do zakończenia 
rozgryw ek pozostało tylko 5 ko ­
lejek. G ra tu lacje  może już p rzy j­
m ować legnicka „Miedź”, k tóra 
w  bezapelacyjny sposób (przypo­
m niała m i się sy tuacja sprzed 
dwóch lat) zdobyła m istrzostw o 
grupy  i aw ans do III  ligi. Pozo­

wać w ysiłki szkoleniowe i o rg a­
nizacyjne, jest przygotow anie d ru . 
żyny, k tó ra  zdolna byłaby sk u ­
tecznie walczyć o aw ans do III 
ligi w  sezonie 1985/86, Początek 
rundy  w iosennej zdaw ał się po­
tw ierdzać, że w  tym  w łaśnie k ie ­
runku  zm ierza drużyna. Wyniki, 
jak  rów nież prezentow any styl, 
pozw alały oczekiwać, że nastąpi 
dalsza stabilizacja um iejętności 
na wyższym poziomie, czego

W łaśnie ten  osta tn i fak t jest 
chyba jedynym  optym istycznym  
akcentem  tego kom entarza. N a­
praw dę nie trzeba posiadać w iel­
kiej drużyny, żeby zdobyć m i­
strzostw o tej grupy. „K uźnia”, 
naw et z tak im  poziomem, jak i 
rep rezen tu je  obecnie, jest w  s ta ­
nie uczynić to w  zbliżającym  się 
sezonie. Trzeba jednak  zdecydo­
w anie wybić się ponad p rzecię t­
ność, by m arzyć o u trzym aniu  
się w  III lidze. Wierzę, że i na 
to wciąż jeszcze tych zaw odni­
ków stać.

M. Lenkiewicz

•  „Transportowiec” w lidzie makroregionu
•  Sukces zrodzony z entuzjazmu

K LUB SPORTOW Y „TRANSPORTOW IEC” przy OZTiMD w  J a ­
w orze istn ieje n iespełna 10 lat. O krągły jubileusz w ypadnie w  przy­
szłym  roku. W przeddzień n iejako tej rocznicy siatkarze „Transpor­
tow ca” osiągnęli najw iększy  n iew ątp liw ie  sukces w  historii tej d y s­
cyp liny sportu w  Jaw orze, jakim  jest aw ans do lig i m akroregionu  
dolnośląskiego. Z decydow ały o tym  dw a turn ieje rozegrane w  Jaw o­
rze i  O ław ie. W pierw szym  „T ransportow iec” zdecydow anie górował 
nad ryw alam i, zw yciężając „Ikara” L egnica i „P ioniera” W rocław  
po 3-0 i Moto Jelcz 3-1. W drugim  dó  aw ansu w ystarczyło już tylko  
jedno zw ycięstw o. W ygrana 3-0 z „Ikarem ” L egnica już w  pierw szym  
m eczu turn ieju  zapew niła  ostateczny sukces. D rugie m iejsce, także  
prem iow ane aw ansem , zajął „Ikar”.

Liga m akroregionu w piłce 
siatkow ej, używ ając obrazowego 
porów nania, jest m niej więcej 
odpow iednikiem  III ligi w  piłce 
nożnej. W jej skład wchodzą d ru ­
żyny 6 w ojewództw : w rocław skie­
go, jeleniogórskiego, w ałbrzysk ie­
go, legnickiego, zielonogórskiego 
i leszczyńskiego. W now ym  se­
zonie będą w  niej w ystępować: 
„B urza” W rocław, „G w ardia I I” 
W rocław, „Chełmiec II” W ał­
brzych, „Dozamet” Nowa Sól, 
„Polonia” Świdnica, „K ania” Go­
styń  oraz dwóch beniam inków  — 
„Transportow iec” i „ Ikar”. Dwa 
pierw sze zespoły w  tabeli uzysku­
ją  praw o w alk i o w ejście do II 
ligi.

Sukces sia tkarzy  „T ransportow ­
ca” m a szczególny charak te r. W y­
w alczony został w  w arunkach  
daleko odbiegających od tych, j a ­
kie posiadają sportow cy innych 
dyscyplin sportu, nie mówiąc n a ­
w et o piłce nożnej. S iatków ka, 
mimo swojej blisko 10-letniej h i­
storii zawsze pozostaw ała w J a ­
worze w cieniu piłki nożnej. W y­
stępow anie w  roli kopciuszka, u- 
bogiego krew nego, było głównym 
czynnikiem  ham ującym  rozwój 
tej dyscypliny. Nie będzie w ie l­
ką przesadą stw ierdzenie, że to, 
iż siatków ka p rze trw ała do dnia 
dzisiejszego, je s t w yłącznie zasłu­

gą nielicznej grupki ludzi w y ją t­
kowych, fanatycznie oddanych 
tej dyscyplinie. Tylko tacy bo­
w iem  ludzie zdolni byli do p rze­
zwyciężenia niezliczonych p rze­
szkód, trudności i barier. Z w ie­
loma po tykają  się nadal.

— Z zespołem tym  — mówi 
tren e r  LESZEK CHRZANOWSKI, 
na co dzień nauczyciel w ychow a­
n ia fizycznego w  ZSZ przy ul. 
W rocławskiej — pracu ję  już pięć 
lat. P rzede m ną przez dwa la ta  
drużynę prowadzi! WIESŁAW 
W IŚNIOW SKI, a jeszcze w cze­
śniej JERZY SOWA, k tó ry  w ła ­
ściwie jest jej założycielem. Przez 
te  w szystkie la ta  trw ała  nasza 
uporczywa w alka, przede w szy­
stk im  o możliwość upraw ian ia 
siatków ki, o przebicie szczelnego 
m uru  obojętności, a naw et n ie­
chęci. S iatków ka nie m iała, n ie ­
stety. nigdy ty lu  zwolenników, co 
piłka nożna. M am na m yśli nie 
tylko rozm iary  zainteresow ania 
społecznego, ale głównie za in te­
resow anie jaw orskich  władz, in ­
s ty tucji i zakładów  pracy. P rzy ­
garną ł nas pod swoje, niezbyt bo­
gate, skrzydła OZTiMD, co cho­
ciaż trochę popraw iło naszą sy ­
tuację. W dalszym  ciągu p rob le­
mem jest b rak  bazy. Nie m am y 
sali gim nastycznej, odpow iadają­
cej w ym aganiom , w  której m oż­

na by rozgrywać mecze. Nie ma 
takiej w ogóle w  Jaw orze. Z k o ­
nieczności korzystam y z gościn­
ności Liceum  O gólnokształcące­
go. Mecze rozgryw am y jednak  
praktycznie bez publiczności, 
chociaż zainteresow anie sia tków ­
ką je st w  mieście spore i w y ra ­
źnie rośnie. W te j sali po prostu  
nie ma dla publiczności m iejsca.

Niedawno w „T ransportow cu” 
w ybrano zarząd. Prezesem  został 
EDWARD OLECH — dyrek tor 
OZTiMD, a kierow nikiem  klubu 
ANDRZEJ MADEJ, główny m e­
chanik  w  tym że zakładzie. W cze­
śniej w szystkie spraw y związane 
ze szkoleniem i funkcjonow aniem  
klubu spoczywały na barkach  
trenera . Był on człowiekiem od 
wszystkiego. Dzisiaj przynajm niej 
pod tym  względem  sy tuacja u- 
legła popraw ie. W dalszym  ciągu 
jednak  klub boryka się z tru d n o ­
ściam i finansow ym i. W prawdzie 
znaczna część załogi zakładu o- 
piekuńczego dobrowolnie opodat­
kow ała się na rzecz klubu, ale 
wciąż jest to za mało w  stosun­
ku  do potrzeb. Kto wie, czy w ła ­
śnie ta  tru d n a  sy tuacja finanso­
w a nie będzie m iała decydującego 
wpływ u na postaw ę drużyny w 
zbliżających się rozgryw kach. 
P rzygotow ania są coraz bardziej 
kosztowne, Zawodnicy, będący 
praw dziw ym i am atoram i, p rac u ­
ją  naw et po k ilkanaście godzin 
dziennie. Zdarza^ się, że na t r e ­
ning przychodzą bezpośrednio z 
pracy, niekiedy naw et nie zdą­
żywszy się umyć. Dotychczas g ra ­
li ty lko za dietę, a wiadom o po­
wszechnie, jak i posiłek można 
dzisiaj kupić za 180 zł.

Główną siłą m otoryczną ja w o r­
skiej siatków ki jest bez w ą tp ie ­
nia ogrom ny entuzjazm , jak i 
cechuje zaw odników  i trenerów . 
Ich entuzjazm  powoli obejm uje 
szersze kręgi. Do k lubu  zgłasza 
się coraz więcej młodzieży, p ra ­

gnącej upraw iać siatków kę. S tw o­
rzone zostały jako tak ie podsta­
wy. D ruga drużyna, w ystępująca 
w  lidze w ojew ódzkiej, zajęła 3 
miejsce. W przyszłym  roku ma 
am bicje aw ansow ać do ligi m ię­
dzywojewódzkiej. S iatków ka w 
Jaw orze m ogłaby się rozw ijać 
M ogłaby też, w brew  niektórym  
m alkontentom , stanow ić doskona­
łe uzupełnienie piłki nożnej. S ia t­
ków ka na dobrym  ligowym po­
ziomie jest z pewnością tak  samo 
potrzebna, jak  piłka nożna. Z da­
niem  Leszka Chrzanow skiego po ­
ziom sportowy, prezentow any 
przez jego siatkarzy, przy zapew ­
nieniu odpow iednich w arunków  
(także finansow ych) pozwala r e ­
alnie myśleć o zajęciu czołowych 
lokat, pozw alających walczyć o 
II ligę.

K lub Sportow y „T ransporto ­
w iec” m ógłby z dużym praw do­
podobieństw em  dostarczyć Jaw o ­
row i sporo sukcesów. P otrzebuje 
jednak  pomocy. W arto chyba za­
stanow ić się nad jego organ iza­
cyjnym  wzmocnieniem . P ieniądze 
zainw estow ane w  siatków kę nie 
pow inny być pieniędzm i zm arno­
w anym i.

M. Lenkiewicz

T r e n e r  ro z m a w ia  z z a w o d n ik a m i  podczas  p r z e r w y  w  j e d n y m  z m eczó y j  ja ­
w o r sk ie g o  tu r n i e ju  e l im in a cy jn eg o .  A w a n s  do ligi m a k r o re g io n u  w y w a lc z y l i  
n a s tę p u ją c y  z a w o d n ic y :  A N D R Z E J  M AC H , R Y S Z A R D  S K W A R E K ,  J A N  
Ś L I W K A  K R Z Y S Z T O F  K A R W E C K I ,  A N D R Z E J  N A J W E R ,  S T A N I S Ł A W  M A R -  
C IN O W IC Z ,  R O M A N  PIN D U S, M IR O S Ł A W  S K W A R E K ,  W O JC IEC H  P IE ­
K A R Z  R A F A Ł  S K O W R O N E K  i D A R IU S Z  B E C K E R  Fot. J. S t e l c z y k

„Myśliwska” 
już tylko z nazwy

J e d n a  z sal K lu b u  T e c h n ik a  nosi  
n azw ą  ,,m y ś l i w s k i e j ”. W y w o d z i  sią 
ona  od l iczn ie  z g r o m a d z o n y c h  tu  
t r o fe ó w  m y ś l iw s k ic h ,  -podarowanych  
p rzez  za k ła d o w e  ko lo  łow ieck ie .  Dziś 
sala ta ,,m y ś l i w s k ą ” je s t  j u ż  t y l k o  z 
n a zw y .  W y p o ż y c z o n e  p rzez  m y ś l iw y c h  
t ro fe a  n ie  p o w r ó c i ły  na  w c ze ś n ie j  za j ­
m o w a n e  m ie jsca .

Sala  straciła  w p r a w d z ie  w  ten  spo ­
sób n ieco  na  s w o im  w y g lą d z ie ,  ale  
n ie  w y d a je  sią, ż e b y  b y ł  to p o w ó d  
do rozdzieran ia  szat. W y s ta r c z y  p o ­
m y ś le ć  o ty c h ,  k t ó r z y  ro g ó w  p o z b y ­
l iby  sią z n a jw ią k s zą  ocho tą ,  a, n ie ­
s te ty ,  n ie  zaw sze  m ogą.

Komu ciemno w dzień?
K tórego  dn ia  p rz y s ze d ł  do r e d a kc j i  

c z y t e ln i k  ,,PF” i p o in fo rm o w a ł ,  że  
w  sam o  p o łu d n ie  z a k ła d  b y ł  ośw ie ­
t lo n y ,  n i c z y m  w  ś r o d k u  n ocy .  Nie  
k r y ł  p r z y  t y m ,  c z e m u  tru d n o  sią d z i ­
w ić ,  sw o jego  oburzen ia .  Energii  e l e k ­
t r y c z n e j ,  j a k  n a m  w ia d o m o ,  w  k r a ju  
nie  zb y w a .  W p ro s t  p r z ec iw n ie ,  co 
rusz  s ły s zy  sią n a w o ły w a n ia  do osz­
czędnego  n ią  gospodarow ania .  C z y ż ­
b y  Z K iM R  b y ł y  pod  t y m  w z g lą d e m  
w y ją t k i e m ?  W y g lą d a  na  to, że  tak ,  
b o w ie m  tego ro d za ju  p r z y p a d k i  w c a ­
le n ie  na leżą  do rzadkości .

Książki pod kluczem
P rze z  k i l k a  m ie s ię c y  b ib l io teka  

te c h n ic z n a  by ła  za m k n ię ta .  P o w ó d  — 
n a jp ie r w  choroba , a p ó źn ie j  m a c ie ­
r z y ń s tw o  p ro w a d zą ce j  ją  b ib l io te k a r ­
ki. J a k  w ięc  widać ,  p r z y c z y n a  tego  
s ta n u  rz ecz y  jes t  n ie ja k o  o b ie k ty w n a .  
Urlop m a c ie r z y ń s k i  t rw a  3 m ies iące .  
P o te m  e w e n tu a ln y  2- lub  3- le tn i  u r ­
lop  w y c h o w a w c z y .  C z y  p rz e z  ten  
czas b ib l io teka  m ia ła b y  b yć  z a m k n i ę ­
ta? C ie s z y m y  sią, że  p r z e w a ż y ła  j e ­
d n a k  op in ia  o b e z w z g lę d n e j  po trze  
bie je j  fu n k c jo n o w a n ia ,  a o d p o w ie ­
dzia lne  za  j e j  u d o s tę p n ie n ie  o soby  
w y k a z a ł y  dość i n i c ja t y w y  w  z a p e w ­
n ie n iu  zas tępstw a .  B o g a ty  spec ja l i ­
s t y c z n y  k s ięgozb iór  n ie  m o ż e  p o zo ­
s taw ać  pod  k lu c z e m .

Kierownik z bańką na olej
Je d e n  z  p u n k t ó w  p ro to k o łu  z p r z e ­

p r o w a d zo n eg o  spo łecznego  przeg lądu  
w a r u n k ó w  prac y  ,,W iosna  ’85” b rzm i:

,,Z o b o w ią z u je  się k i e r o w n ik a  dzia łu  
K - l  do p r z e c h w y ty w a n ia  w y c i e k a ją ­
cego o le ju  ze  s m a ro w a n ia  o tw ar tego  
p r z y  ł a m a c z a c h .”

C ie k a w i  j e s te ś m y ,  c h y b a  n ie  t y l k o  
m y ,  j a k  k i e r o w n i k  poradz i  sobie z 
t y m  za dan ie m .  A  sw o ją  drogą, w y ­
da je  się , że  n ie  je s t  on 7 iajodpowied-  
n ie jszą  osobą do ,,p r z e c h w y ty w a n ia  
w y c ie k a ją c e g o  o l e ju ”. Z pew nośc ią  
m a  w ie le  w a ż n ie j s z y c h  o b o w ią z kó w .

Luka w regulaminie
P raw o  do n a g ro d y  z z y s k u  p r z y ­

s łu g u je  p r a c o w n ik o m ,  k tó r z y  p rz e ­
prac o w a l i  ca ły  r o k  k a le n d a r zo w y ,  za 
k tó r y  w y p ła c a n a  je s t  nagroda. T a k  
b r z m i  j e d e n  z p u n k t ó w  re g u la m in u  
tw o r ze n ia  i podzia łu  fu n d u s z u  n a ­
gród z z y s k u  dla załogi. S f o r m u ł o w a ­
n ie  to z p u n k t u  w id z e n ia  p ra w a  nie  
m a  n ic  w spó lnego  z w y m i a r e m  czasu  
prac y  (p e łn y  eta t  lub  t y l k o  połowa),  
a oznacza  j e d y n ie  z a tr u d n ie n ie  w  
p rzed s ię b io rs tw ie  od 15 s ty c zn ia  (nie  
od  1 s ty czn ia )  do 31 grudnia .  Innego  
zdania  była  za k ła d o w a  ad m in is tra c ja ,  
p o zbaw ia jąc  w s z y s t k i c h  p ó łe ta to w c ó w  
( jest  ich za le d w ie  k i l k u n a s tu )  p ra w a  
do te j że  nagrody .

W  re g u la m in ie  b r a k  je s t  j a k i e j k o l ­
w i e k  w z m i a n k i  ( n e g a ty w n e j  lub  p o ­
z y t y w n e j )  na  t e m a t  p r a c o w n ik ó w  za ­
t r u d n io n y c h  na  pół  e ta tu .  S k o r o  w ięc  
nie  zos tali  j e d n o z n a c z n ie  w y k lu c z e n i ,  
nagroda  ta n a le ż y  się im  na  ogólnie  
o b o w ią z u ją c y c h  zasadach. P racu jąc  w  
z m n ie j s z o n y m  w y m ia r z e  godzin  t a k ­
że p r z y c z y n ia ją  się do osiągania  p rzez  
p rzed s ię b io rs tw o  zy s k u .  A  ponadto

w s z e lk ie  l u k i  w  p raw ie  n ie  m ogą  
b yć  in te r p r e to w a n e  na  n ie k o r zy ś ć  
p ra c o w n ika .  M a m y  nad z ie ję ,  że  k i e ­
ro w n ic tw o  Nakładu w e ź m ie  to  pod

u w a g ę ,  t y m  b a rd z ie j ,  że  n ie  są to 
aż tak, d u ż e  p ien iądze .

Ile zarabiają 
piłkarze „Kuźni” ?

M ó w ien ie  o p ien ią d za c h  w  sporcie  
je s t  w  o s ta tn im  czasie  bardzo  p o p u ­
larne. O dnos i  się to w  szczegó lności  
do za r o b k ó w  p i łka rz y .  P raw ie  pe łna  
dow olność  w  ich  w y n a g r a d z a n iu  w e  
w s z y s t k i c h  k lasach  — p o m im o  k o n ­
k r e tn y c h  u r e g u lo w a ń  p r a w n y c h  — 
w z b u d z a  d u ż e  e m o c je ,  n i e k i e d y  n a ­
w e t  b u lw e r su je .  P r z y c z y n a  je s i  p ro ­
sta  — w ię k sz o ść  z nas, p r z e c ię tn y c h  
z ja d a c zy  Chleba, u w a ż a ,  że  z a r o b k i  
f u tb o l i s tó w  w  Polsce są do przesa ­
d y  w y s o k ie .  L u d z ie  łapią  się za  
g ło w y ,  g d y  d o w ia d u ją  się, że  gra­
n ie  w  p i ł k ę  — n ie  za w sz e  d o b re  — 
Ida je  z a w o d n ik o w i  p o n a d  50 tys .  zł  
m ies ięczn ie .

A tm o s f e r a  spo łecznego  n ie z a d o w o le ­
nia  z tego p o w o d u  za toc zy ła  j u ż  dość  
szerok ie  kręgi .  D oszły  m n ie  n a w e t  
głosy ,  że  to sam o  w  ja k ie j ś  m ie r ze  
odnosi  się do p i ł k a r z y  ,,K u ź n i ”. Z a ­
rabia ją  r z e k o m o  d.użo, a gra ją  za le­
d w ie  na  p o gran ic zu  k la s y  o k r ę g o w e j  
i I II  ligi. P ra w d a  t y m c z a s e m  n i e ­
w ie le  m a  w s p ó ln eg o  z p o to c z n y m i  
w y o b r a ż e n ia m i .  Z a r o b k i  p i ł k a r z y  są 
a k u r a t  w y ją t k o w o  n isk ie .  N a jw y ż s z a  
płaca (z r e k o m p e n s a ta m i )  w y n o s i  za ­
le d w ie  n ie w ie le  p o n a d  12 tys .  zł. Do 
prz e c ię tn e j ,  n a w e t  w  p rz ed s ię b io r­
s tw ie ,  j a k  w idać  j e s zcze  bardzo  d a ­
leko.
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Do p oz iom ych  rzęd ó w  d ia g ra m u  
w pisać  13 w y ra z ó w  sześc io l i te row ych  
wg p o d a n y c h  znaczeń .  L i te ry ,  k tó re  
z n a jd ą  się w  zazna czonych  polach ,  
c z y ta n e  k o le jn o  rz ę d a m i  p ionow ym i,  
u tw o rz ą  a k tu a ln e  hasło.

ZNACZENIE WYRAZÓW : 1) udo
zw ierzęc ia ;  2) w y s p e c ja l iz o w a n a  of-  
g a n iz a c ja  ONZ z siedzibą w P a ry ż u ;  
3) doby tek ;  4) szkliw o; 5) belki w ią ­
żące g ó rn e  k o ń ce  s łupów ; 6) s ta ro -  
ro sy jsk ie  r a n c h o ;  7) gałąź p ro d u k c j i ;  
8) ozdobne o b ra m o w a n ie  o tw o ru  
d rzw iow ego ;  9) tu r e c k a  m e tro p o l ia ;  
10) z n a k  u m o w n y ;  11) tw ó r  in t ro l i ­
g a to ra ;  12) o p ie k u n  szko len iow y  t e a ­
m u ;  13) l i te ra c k i  dz ie lny  w o jak .

Ja k o  ro zw iązan ie  w y s ta rcz y  podać  
odgad n ię te  has ło .

, ,V ic to r”
R O ZW IĄ ZA N IA  p ro s im y  nad sy łać  

na  a d re s  r e d a k c j i  do 15 cze rw ca  br . 
W śród  czy te ln ików , k tó rzy  p r a w id ło ­
wo rozw iążą  logogryf,  roz losow ane  
zos taną  dwie ks iążk i  T. A n d rze jczy -  
k a  pt. ,,W ę d k a r s tw o  je z io ro w e ” . D o­
d a tk o w ą  n a g ro d ą  będzie  m i n i a tu ro ­
w y  to p o re k  s t r a ż a c k i  z w y g r a w e r o ­
w an ą  d ed y k a c ją ,  u f u n d o w a n y  przez 
Z ak ład o w ą  O cho tn iczą  S t ra ż  P o ż a rn ą  
o raz  3 m ed a le  p a m ią tk o w e  ,,40 la t  
O c h ro n y  P rz e c iw p o ż a ro w e j” .

R O ZW IĄZAN IE k rz y ż ó w k i  z n u m e ­
ru k w ie tn iow ego :

POZIOM O: w rzec ien n ik ,  idiom,
g w ara ,  osa, ru ra ,  z ry w k a ,  awis ta ,  
tes t,  a k r ,  T u d o r ,  U rsy n ,  k ro to ch w i la .

PIONOW O: w c ió rn as tek ,  z w ie rc ia ­
dło, Como, E dgar ,  N ow ow ie jsk i ,  
k w a r a n t a n n a ,  szpak,  ta r ło ,  ruch .

D w a  to m y  . .W spom nień  p i lo ta ” J. 
M e issne ra  w y losow ał  ROM AN GRZY­
WA, n a to m ia s t  k s iążkę  O. B u d r e w i ­
cza , .W arszaw sk ie  m a łe  o jc z y z n y ” — 
K A ZIM IER Z KAZIM IERC ZA K . N a ­
g ro d y  do o d e b ra n ia  w  redakc j i .
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